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Powszechne potępienie na całym świecie i

Rada Bezpieczeństwa
rozpatruje piracki akt

izraelskiego lotnictwa

Członkowie Biura Politycznego KC PZPR, premier Piotr Ja­
roszewicz i wicepremier Józef Tejchma przebywali 13 bm. w

płockiej Fabryce Maszyn Żniwnych, gdzie interesowali się szcze­
gółowo bieżącymi i perspektywicznymi problemami produkcji
nowoczesnych kombajnów zbożowych, a także warunkami pracy
i bytowymi załogi. W czasie tegorocznych żniw na polach całe­
go kraju pracowało już ponad 3,6 tys. „bizonów” i „super-bizo-
nów”, które zdobyły sobie wysokie uznanie rolników. Te nowo­
czesne maszyny przyniosły gospodarce znaczne korzyści.

Uwzględniając ogromne zapotrzebowanie kraju na kombajny
zbożowe, płocka fabryka dynamicznie rozwija ich produkcję.
W roku bieżącym rolnictwo otrzyma około 2,4 tys. tych maszyn.
Jednocześnie kontynuowane są prace nad dalszym rozwijaniem
ich konstrukcji i modernizacją. W ostatnim roku obecnego pię­
ciolecia produkcja kombajnów w Płocku powinna przekroczyć
4.000 sztuk, a w następnych latach przewiduje się jej dalsze wy­
datne zwiększenie. Wiąże się to z wieloma problemami rozwoju
bazy techniczno-produkcyjnej, inwestycji, kooperacji, kształce­
nia i doskonalenia kadr, a także z dalszą poprawą -warunków

socjalno-bytowych załogi.
P. Jaroszewicz i J Tejchma dyskutowali o tych i innych za­

gadnieniach w czasie spotkania z aktywem partyjno-gospodar-
czym FMZ po wcześniejszym zwiedzeniu zakładów i rozmowach
z pracownikami bezpośrednio przy maszynach. W dyskusji pod­
kreślano zwłaszcza potrzebę dalszego podnoszenia niezawodności

kombajnów, doskonalenia ich konstrukcji i technologii wytwa­
rzania, maksymalnie szybkiego zwiększania rozmiarów produk­
cji.

Członkowie kierownictwa partii i rządu zaznajomili się rów­
nież z pracą modernizowanych kombajnów na terenie gospodar­
stwa doświadczalnego w Kłudzienku pow. Błonie.

Rirzecf Kongresem Stt Pokojou/ijch

MeskMie fnm - w centrum
zainteresowania

(p) Na wszystkich kontynentach trwają intensywne
przygotowania do Światowego Kongresu Sił Pokojowych,
który odbędzie się jesienią br. w stolicy Kraju Rad. Po­
stępowa społeczność świata wyraża swe pełne poparcie dla
idei zwołania Kongresu. W wielu krajach powołuje się
specjalne komitety, które prowadzą przygotowania do
ogólnoświatowego spotkania w Moskwie. Oto doniesienia

agencyjne na ten temat.

DELHI (PAP)
Przewodniczący indyjskiego

komitetu przygotowawczego
do Światowego kongresu Sił

Pokojowych w Moskwie, se­
kretarz generalny Krajowego
Komitetu rządzącej partii

IKN, Chandra ładów stwier­
dził, że społeczeństwo indyj­
skie doskonale zdaje sobie
sprawę ze znaczenia zbliżają­
cego się kongresu w Moskwie.
Dowodem tego jest utworze­
nie w Indiach reprezentatyw­

fwiatiwei dom
nego Krajowego Komitetu, któ­
ry prowadzi przygotowania do
tego kongresu. W skład komi­
tetu weszli działacze państwo­
wi i polityczni, pisarze, przed­
stawiciele wszystkich warstw

społeczeństwa. W wielu sta­
nach Indii odbywają się kon­
ferencje, na których ustala się
kandydatury uczestników kon­
gresu.

Ch. Iadaw przypomniał, że

rząd Indii wielokrotnie mani­
festował swe dążenie do trwa­
łego pokoju na świecie, opo­
wiadając się za pokojowym
współistnieniem, nieingerencją
w sprawy innych państw,

przeciwko knowaniom kolo­
nializmu i imperializmu. Zaj­
mując takie stanowisko dele­
gacja indyjska na Światowy
Konkres Sił Pokojowych w

Moskwie wniesie swój wkład
do jego pomyślnych obrad.

PRAGA (PAP)
Do Czechosłowackiego Ko­

mitetu Pokoju oraz do innych
organizacji społecznych CSRS
napływają liczne depesze, li­
sty oraz rezolucje zebrań i
wieców, na których tysiące
ludzi wyrażają gorące popar­
cie dla idei zwołania w Mo­
skwie Światowego Kongresu
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

NOWY JORK, PARYŻ,
LONDYN, BONN, MOSKWA,

KAIR (PAP)
W poniedziałek w godzinach

wieczornych czasu warszawskie­
go rozpoczęło się posiedzenie
Rady Bezpieczeństwa w związ­
ku ze skargą Libanu przeciw
uprowadzeniu przez myśliwce
izraelskie samolotu pasażerskie­
go nad libańskim obszarem po­
wietrznym w dniu 10 bm.

Irak, którego linie lotnicze

czarterowały uprowadzony sa­
molot, wystosował 13 bm. list
do przewodniczącego Rady Bez­
pieczeństwa. Oskarża on Izrael
o piractwo powietrzne i przypo­
mina, że już wielokrotnie Izrael

dopuścił się czynów naruszają­
cych prawo międzynarodowe,

m. in. ataku na międzynarodo­
we lotnisko w Bejrucie 28 grud­
nia 1968 i zestrzelenia libijskie­
go samolotu pasażeąjjiiego w

dniu 21 lutego br.
W poniedziałek rzecznik MSZ

NRF oświadczył, że jego rząd
uważa, iż tego rodzaju czyny,
jak uprowadzenie samolotu li­
bańskiego przez Izrael, wzmac­
niają jedynie napięcie na Bli­
skim Wschodzie. NRF — dodał
rzecznik — całkowicie zgadza
się z oświadczeniami opubliko­
wanymi w tej sprawie przez in­
ne państwa zachodnie.

Minister spraw zagranicznych
Egiptu, ZAJAT, przebywający
obecnie w Damaszku, potępił na

konferencji prasowej tę nową

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Jak wiadomo — 10 bm. izraelskie myśliwce dokonały zbrodni­
czego ataku pirackiego, uprowadzając libański samolot pasa­
żerski znad terytorium Libanu i zmuszając załogę do wylądo­
wania na lotnisku wojskowym w pobliżu Hajfy w Izraelu. Na

zdjęciu: planowana i rzeczywista trasa lotu porwanego samo­
lotu. CAF — UPI Telefot®

W Rymanowie-Zdroju przekazano ostatnio Ośrodek Sanatoryjno-Wczasowy dla pracowników za­
kładów przemysłu gumowego ze Zjednoczenia „Stomil”. . Cór— Lokaj

Przeczytaj przed turystyczną wędrówką

Od Tatr po Bałtyk
(p) Wszystko co dobre ma, niestety, swój koniec, zwol­

na kończy się więc także sezon urlopowy. Ale turystycz­
ne wojaże rodaków trwają nadal. Z myślą o nich zamie­
szczamy na naszych łamach serwis informacji na temat
walorów bardziej i mniej znanych miejscowości wypo­
czynkowych w różnych stronach kraju. Zanim więc wy­
ruszysz „w Polskę” — przeczytaj poniższy tekst, a być
może zmienisz jeszcze swą marszrutę i będziesz z tego
zadowolony.

Szczeliniec Wielki

oblegany przez turystów
Karkonoszom wyrósł lokalny

„konkurent’’ — Góry Stołowe,
których najwyższy szczyt Szcze­
liniec Wielki (919 m npm.) cie­
szy się nie notowanym powodze­
niem urlopowiczów oraz wycie­
czek. Na szczyt tego skalnego
bastionu z piaskowca, o stro­
mych ścianach skalnych 100-me -

trowej wysokości niestrudzenie
wspinało się już latem br. oko­
ło 30 tys. osób, w tym wielu tu­
rystów zagranicznych. Na Szcze-
lincu Wielkim obok pięknych

widoków znajduje się wiele o-

kazów unikalnych grup skal­
nych, o oryginalnych kształtach
przypominających do złudzenia
postacie ludzi i zwierząt. Orygi­
nalne skały noszą dlatego naz­
wy: „Kwoki", „Wielbłąda", „So­
wy", „Piekiełka".

Wielkie inwestycje
udostępnione
zwiedzającym

Powodzeniem cieszy się zor­
ganizowana z inicjatywy redak­
cji „Głosu Szczecińskiego" akcja

zwiedzania największych inwe­
stycji ziemi szczecińskiej. Np.
zwiedzanie nowo wybudowanej
fabryki domów trzeba było dla
wczasowiczów i turystów orga­
nizować dwukrotnie. Kolejnym
obiektem, który udostępniono
do zwiedzenia, były zakłady
chemiczne „Police". 1 tutaj

frekwencja zwiedzających była
bardzo duża.

Nie wykorzystany camping
w Kobylanach

Na międzynarodowej trasie,
wiodącej z Warszawy do Mos­
kwy, niedaleko granicy polsko-
radzieckiej w Kobylanach koło

Terespola znajduje się camping,
uruchomiony z myślą o tranzy­
towych turystach zagranicz­
nych. Ośrodek — składający się
z siedmiu domków — nie jest
jednak w pełni wykorzystany.
Warto, by skorzystali z niego
również turyści krajowi. Gospo-
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Nagrody za wybitne

osiągnięcia w buttawnictwie
Uroczystość w URM

WARSZAWA (PAP)
W Urzędzie Rady Ministrów w Warszawie odbyła się 13 bm

uroczystość wręczenia dorocznych nagród ministra budownictwa
i przemysłu materiałów budowlanych. Nagrody te przyznane zo­
stały po raz 18 za wybitne osiągnięcia architektoniczne w pro­
jektowaniu budownictwa, prototypowaniu i produkcji przemy­
słu materiałów budowlanych. Są to prace już sprawdzone w

praktyce i stanowią aktualny przegląd dorobku naszego budow­
nictwa. W tym roku uwzględniając dynamiczny rozwój budow­
nictwa mieszkaniowego oraz wysoką rangę jaką nadano spra­
wom unowocześnienia i doskonalenia budownictwa i przemysłu
budowlanego zakres tematyczny nagród znacznie rozszerzono.

Ogółem przyznano 33 nagrody w tym: 9 nagród I stopnia oraz

po 12 — II 1 III stopnia.

Nadzwyczajne posiedzenie gabinetu chilijskiego

Zdecydowane stanowisko

rządu S. Allende
SANTIAGO (PAP)

45 tys. strajkujących niele­
galnie właścicieli przedsię­
biorstw spedycyjnych w Chile
nie podporządkowało się ulti­
matum rządu, który wezwał do
zakończenia strajku, i nadal od­
mawia przewożenia towarów,
co zaostrza trudną sytuację
kraju w zakresie zaopatrzenia.
Inspirowana przez skrajnie pra­
wicowe koła akcja strajkowa
łączy się też z falą terrory­

Kratowi francuscy w OSwiecM
(Inf. wł.) Wczoraj na terenie

byłego obozu koncentracyjnego
w Oświęcimiu przebywała ok.
stuosobowa grupa kombatantów
francuskich, wśród nich byli
więźniowie KZ Auschwitz, jeń­
cy wojenni i uczestnicy walk o

wyzwolenie Spod jarzma hitle­
rowskiego.

W Muzeum Martyrologii goś­

stycznych zamachów: od chwili

rozpoczęcia strajku, tj. przez
19 dni, zanotowano w kraju 253

akty terrorystyczne, które po­
ciągnęły za sobą śmierć 5 osób.
Ponad sto zostało rannych.

W nocy z niedzieli na ponie­
działek odbyło się nadzwyczaj­
ne posiedzenie rządu chilijskie­
go, który jeszcze raz wezwał

strajkujących do powrotu do

pracy i ogłosił, że powołuje 25

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

cie spotkali się z działaczami
Oddziału ZBoWiD w Oświęci­
miu, po czym w tamtejszym
kinie obejrzeli kronikę obozu.

Delegacja francuska oddała
hołd ofiarom niemieckiego fa­
szyzmu. Pod Ścianą Straceń i
na płycie pomnika ku czci po­
mordowanych w Oświęcimiu
złożono wieńce i kwiaty, (do)

W Kambodży

Ostatnie dni interwencji OSA
WASZYNGTON (PAP)

Agencje prasowe donoszą z

Phnom Penh o dalszych wal­
kach, jakie wojska reakcyjne­
go rządu Lon Nola toczą z

oddziałami patriotycznych sił
wyzwoleńczych. W poniedzia­
łek partyzanci khmerscy zdo­
byli niewielkie miasteczko
Skoun, o 35 km na północny
wschód od Phnom Penh, któ­
re stanowi ważny punkt ko­
munikacji między strategicz­
nymi szosami nr 6 i 7. Uła­
twi to siłom wyzwoleńczym
łączność z miastami Kompong
Tom i Kompong Cham. Par­
tyzanci atakowali też pozycje
wojsk rządowych w odległo­
ści 5 km od stolicy. Według
oświadczenia rzecznika rządu
Lon Nola, władze w Phnom
Penh usiłują nawiązać kon­
takt z dowództwem sił wy­
zwoleńczych w sprawie roko­
wań pokojowych.

12 bm. w pobliżu japońskiego portu Matsujama doszło do kolizji
promu samochodowego SETO (wyp. 6523 DWT) ze statkiem
HISAYOSHI (wyp. 189 DWT). Zginęła jedna osoba, 9 odnio­
sło rany. (O tragicznych wydarzeniach na świecie czytaj na

str. 2). CAF — AP — Telefoto

Dobiega końca amerykańska
interwencja zbrojna w Kam­
bodży. Bombardowania tere­
nów wyzwolonych tego kraju,
prowadzone przez amerykań­
skie lotnictwo stacjonujące w

Syjamie, mają być zakończo­
ne, zgodnie z decyzją Kongre­
su USA, o północy z wtorku
na środę (14 na 15 bm.). W
związku z akcjami na terenie
Kambodży, Amerykanie u-

trzymują dotychczas w 7 ba­
zach na terenie Syjamu 45
tys. żołnierzy oraz 660 samo­
lotów (w tym ok. 430 bom­
bowców).

Według oświadczenia przed­
stawiciela Pentagonu, stopnio­
we wycofywanie aparatu mi­
litarnego USA z Syjamu oraz

z wyspy Guam, (gdzie stacjo­
nuje ok. 140 superfortec
„B-52”) rozpocznie się w mie­
siąc po zaprzestaniu bombar­
dowań Kambodży.

Rokowania

Węgry - NRF
W Bonn rozpoczęły się roz­

mowy między delegacjami
NRF i Węgier w sprawie na­
wiązania stosunków dyplo­
matycznych między obydwa#
ma krajami.

Spotkanie premierów
ZSRR i DRW

Członek Biura Polityczna-
go KC KPZR, premier ZSRR

Aleksiej Kosygin spotkał się
z członkiem Biura Politycz­
nego KC PPW, premierem
rządu DRW Pham Van Don­
giem, przebywającym w Mo­
skwie przejazdem w drodze
do Hanoi. Premierzy prze­
prowadzili ciepłą, przyjaciel­
ską rozmowę.

Spiskowcy staną
przed sądem wojennym

Jak donosi AFP z Manili,
32 osoby, w tym 5 cudzo­
ziemców i jeden senator opo­
zycyjny,' zostały oficjalnie
oskarżone o udział w spisku,
mającym na celu zamordo­
wanie prezydenta Filipin,
Ferdinanda Marcosa. Będą
oni sądzeni przez sąd wo­
jenny.

Nadzieje lekarzy
w walce z rakiem

Na konferencji naukowej
zorganizowanej niedawno w

Sztokholmie przez Między­
narodową Organizację Zdro­
wia podano do wiadomości,
że w stadium badań jest
wynaleziona niedawno sub­
stancja chemiczna, z którą
lekarze wiążą duże nadzieje
w walce z rakiem. Substan­
cja ta wprowadzona do or­
ganizmu powoduje szczegól­
ną podatność zrakowaciałych
komórek na napromienio­
wanie, chroniąc równocześ­
nie tkanki zdrowe przed
skutkami promieni gamma
lub jonizujących.

BOB/. 17'1 <7i7.il

Dedykowane Zarządowi
Schronisk Młodzieżowych

TTT ~r dniach 30. VII — 12 . VIII. br. wędrowałem wraz Z'
■/*/ młodzieżą z Lublina po trasie „Typowej nr 14", przy-
** gotowanej przez Polskie Towarzystwo Schronisk Mło­

dzieżowych — Zarząd w Krakowie.
Jeden z noclegów (nocujemy w schroniskach młodzieżo­

wych) przypadł nam w Szkole Podstawowej nr 2 w Kamesz­
nicy (3/4. VIII). Szkoła ta wymagałaby raczej gruntownego
remontu w czasie wakacji, a nie zamieniania jej na schroni­
sko i przedszkole. W brudnym budynku nie pozwolono nam

korzystać z wodociągu ze względu na oszczędność, a w tym
samym czasie kierownik zużywał wodę na własne potrzeby,
polewając pustaki na budowę domu. Na szczęście w pobliżu
jest potok, z którego można było skorzystać po przebytej
siedmiogodzwne] trasie górskiej.

Następny nocleg przypadł nam w szkole w Lalikach (4/5—
5/6. VIII). Rano, kiedy mieliśmy opuścić budynek, okazało
się, że brak jednego koca. Kto zabrał? — uczestnicy naszego

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Poranna kąpiel w upalny letni dzień... CAF — UPI

Polska wyprawa
na „dno świata"

Start — z krakowskiego Rynku

„LOT“ bije. rekordy
W tym roku, do 13 bm. PLL „LOT"

przewiozły już ponad 1 min pasażerów,
w tym blisko 350 tys. na liniach zagra­
nicznych i 655 tys. na krajowych. Jest
to wynik rekordowy. Warto przypom­
nieć, że pierwszy milion pasażerów po
wojnie osiągnięto po 10 latach. Po raz

pierwszy 1 min pasażerów w ciągu ro­
ku kalendarzowego przewieziono w

1971 r. Wtedy rezultat ten osiągnięto w

listopadzie. W rok później milionowe­
go pasażera przewieziono we wrześniu

O uzyskaniu tegorocznego wyniku
zdecydował w dużym stopniu aktyw­
niejszy udział „LOT-u“ w letnich prze­
wozach urlopowych. Obecnie linie kra­
jowe obsługują codziennie ok. 5 tys
pasażerów. Obok połączeń regularnych
wiele jest również lotów czarterowych

Do końca roku „LOT“ ma jeszcze
przewieźć 544 tys. pasażerów.

(Inf. wł.) Za kilkanaście dni
z krakowskiego Rynku Głów­
nego wyruszy samochodem cię­
żarowym „star” ekspedycja
speleologiczna, której celem bę-.
dzie irańska jaskinia Ghar Pa-
rau. Jąskinia ta, odkryta sto­
sunkowo niedawno przez grupę
grotołazów brytyjskich, liczy
ponad 700 metrów głęboko­
ści, lecz istnieją szanse

zejścia jeszcze niżej, a być mo­
że Ghar Parąu okaże się naj­
głębszą jaskinią świata.

Wszyscy członkowie ekipy
polskiej to doświadczeni spe­
leolodzy — 9 osób pochodzi z

Krakowa, 4 z Katowic, 1 z

Warszawy. Wśród 14 członków

ekspedycji znajduje się 1 kobie­
ta — krakowianka Krystyna
Gruca.

. Warunki eksploracji w Iranie
będą wyjątkowo trudne — 0-

twór jaskini znajduje się na

wysokości ok. 3 tys. m n .p.m.,
na plateau w masywie gór Za-

gros. Najbliższe źródło wody
pitnej leży ok. 800 m niżej.
Polscy speleolodzy będą więc
musieli ograniczać zużycie wo­
dy, a do celów gospodarczych
używać wody z roztopionego
śniegu. W czasie penetracji ja­
skini będą zdani tylko na wła­
sne siły, bowiem od najbliższe­
go miasteczka dzielić ich będzie
odległość ok. 40 km.

Mimo to wszyscy są dobrej
myśli. Planują nie tylko osią­
gnąć dno jaskini Ghar Parau,
ale także wspiąć się na szczyt
Demawend o wysokości 5604 m

i spróbował eksploracji jaskini
Ghooaghar Noor, do której
wejście stanowi studnia o głę­
bokości 200 m. (wam)

Co czytać jutro''
w czwartek?

w piątek? —

najlepiej

«oi) Środy do Srody»
magazyn nie tylko na jeden dzień!

W numerze m. in.:
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brnym medaliście olimpijskim
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9 reportaż o robocie zastępującym sekre­
tarza i niańkę — niestety bez terminu

rozpoczęcia produkcji seryjnej
® wieści znad morza
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Z KRASU Żniwa w końcowej fazie
e

W całym kraju skoszono ponad 80 proc, zbóż

Przed Kongresem
Sit Pokojowych

Od Tatr po Bałtyk SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

ć ześu/tata

Imiona bohaterskich

żołnierzy dla
semikontenerowców PLO

Seria nowoczesnych semikon­
tenerowców budowanych w

Stoczni Gdańskiej im. Lenina
dla PLO nosić będzie imiona
bohaterskich żołnierzy Ludo­
wego Wojska Polskiego, którzy
w latach II wojny światowej
ni. in. na szlaku od Lenino do
Berlina, oddali życie w walce
o wyzwolenie kraju spod hi­
tlerowskiej okupacji.

Współpraca
PRL-KRL-D

W Phenianie odbyło się dru­
gie posiedzenie koreańsko-pol-
sklej podkomisji d/s współpra­
cy naukowo-technicznej. Pod­
sumowano na nim wykonanie
postanowień podjętych w ub.
roku, omówiono propozycje
współpracy naukowo-technicz­
nej obu krajów na lata 1973—
1974 oraz podpisano protokół.

WARSZAWA (PAP)
Utrzymująca się od paru ty­

godni słoneczna pogoda sprzy­
ja przyspieszaniu prac żniw­
nych, które w wielu rejonach
są już na ukończeniu. Według
oceny resortu rolnictwa, ogó­
łem skoszono w kraju ponad
80 proc, zbóż, z tego blisko
70 proc, zbiorów zwieziono do
stert i stodół lub bezpośred­
nio wymłócono na polu.

Sprzęt zbóż najbardziej za­
awansowany jest w woje­
wództwach: kieleckim, łódz­
kim, poznańskim, lubelskim,
warszawskim, bydgoskim, rze­
szowskim
których
proc. pól.
żniwne przyspieszono również
w województwach nadmor-

i białostockim, w

skoszono ponad 90
Ostatnio, prace

skich oraz wrocławskim i ka­
towickim, skoszono tam ok.
70 proc, zbóż, a ponad poło­
wę — zwieziono z pola.

W całym kraju na ukoń­
czeniu jest zbiór żyta. Sko­
szono również ponad 90 proc,
jęczmienia, ok. 65 proc, psze­
nicy oraz 60 proc. owsa.

Prace żniwne
na ogół znacznie
niż w ubiegłych
wyniku lepszego
nia i prawidłowej eksploata­
cji, mniej jest awarii i prze­
stojów sprzętu mechaniczne­
go, sprawniej pracują war­
sztaty naprawcze PGR-ów,
POM-ów, kółek rolniczych
oraz ekipy serwisu technicz­
nego.

przebiegają
sprawniej

latach. W
przygotowa-

Piracki akt Izraela

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Sił Pokojowych, przekazują
życzenia owocnych obrad i
mówią o swym konkretnym
wkładzie do międzynarodowe­
go ruchu w obronie pokoju.

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

darze obiektu muszą jednak
dbać bardziej o jego funkcjo­
nalność i zaplecze gastronomi­
czne... Tak jak przystało na

camping 1 kategorii.

letniskowych Beskidu Śląskiego
i Żywieckiego, m. in. w Bystrej,
Brennej i Lipowcu oraz w Po­
rąbce, Międzybrodziu Bialskim,
a taJcże w Jaworzu i Wapienicy.

Pierwsza porażka

Poparcie dla kongresu wy­
rażają m. in. przedstawiciele
czechosłowackiej inteligencji
twórczej. Rezolucja Czechosło­
wackiego Komitetu Związku
Artystów Plastyków stwier­
dza. że twórcy czechosłowac­
cy niejednokrotnie dawali do­
wody swej wierności ideałom
socjalizmu. Zgodnie z tymi
ideałami, nadal swą pracą bę­
dą wnosili wkład w walkę o

pokój na świecie, o przyjaźń
i współpracę narodów.

Wolne miejsca we wsiach

letniskowych
W Beskidach — szczyt ruchu

turystycznego. W Wiśle, Szczyr­
ku, Jaszowcu i Ustroniu wszy­
stkie miejsca w domach wcza­
sowych i kwaterach prywat­
nych są zajęte.

Wolne miejsca są natomiast w

kwaterach prywatnych w mniej
popularnych, ale za to równie
malowniczo położonych wsiach

Rekordowa frekwencja
w muzeum fromborskim

Frombork należy do najchęt­
niej odwiedzanych miejscowości
na Warmii i Mazurach. Rekor­
dową frekwencję notuje m. in.

fromborskie Muzeum Mikołaja
Kopernika, które tylko w lipcu
zwiedziło ok. 52 tys. osób. W
muzeum prezentowana jest m.

in. stała ekspozycja pn. „Idee
Kopernika" oraz rekwizyty z

filmu E. i Cz. Petelskich „Ko­
pernik".

naszych piłkarzy w OSA

Protest MSZ NRD
Rzecznik MSZ NRD złożył

oświadczenie, zawierające o-

slry protest przeciwko naru­
szaniu czterostronnego porozu­
mienia, w sprawie Berlina Za­
chodniego, polegającemu na

faktycznym rozciąganiu usta­
wodawstwa NRF, dotyczącego
służby wojskowej, na obszar
Berlina Zach.

Jak stwierdza oświadczenie,
z doniesień prasy zachodnio-

berlińsklej i innych informacji
■wynika, że wielu mieszkańców
Berlina Zach, odbywa czynną
służbę wojskową w Bundeswe-
hrze, lub że są oni powoływa­
ni jako rezerwiści na ćwiczenia

wojskowe.
Rzecznik MSZ NRD podkre­

ślił, że praktyki te są całko­
wicie sprzeczne z zasadą po­
rozumienia czterostronnego,
zgadnie z którą Berlin Zach,
nie jest częścią NRF i Repu­
blika Federalna nie ma żad­
nych prerogatyw w kwestiach

dotyczących statusu i bezpie­
czeństwa Berlina Zach.

es

ES

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

prowokację Tel-Awiwu i o-

świadczył, że delegacja egipska
w ONZ otrzymała instrukcje
zdecydowanego poparcia skargi
libańskiej i irackiej.

„Bandycki akt uprowadzenia
libańskiego samolotu 1 nowa

koncentracja wojsk izraelskich
na granicy z Libanem i syryj-
sko-izraelskiej linii przerwania
ognia świadczy o tym, iż Izrael
zamierza kontynuować swój
ekspansywny kurs polityki i u-

daremnić wysiłki zmierzające
do politycznego uregulowania
kryzysu bliskowschodniego” —

pisze w poniedziałek komenta­
tor „Izwiestii”.

Cała poniedziałkowa prasa
brytyjska, z wyjątkiem „Daily
Telegraph”, potępia piractwo po­
wietrzne, jakiego dopuścił się
Izrael. Konserwatywny dziennik
„Daily Mail” pisze m. in.: „Ża­
dna akcja partyzantów pale­
styńskich, nawet tragiczne wy­
darzenia podczas Igrzysk Olim­
pijskich w Monachium, nie mo­
gą usprawiedliwić tego czynu.”

Frakcja parlamentarna Ko­
munistycznej Partii Izraela, za­
żądała włączenia do porządku
dziennego obrad Knesetu (par­
lamentu) sprawy uprowadzenia
samolotu przez myśliwce izra­
elskie.

HELSINKI (PAP)

Dzienik „Tiedonantaia” pi­
sze o przygotowaniach do
Kongresu Sił Pokoju na te­
renie Finlandii. Między inny­
mi z inicjatywy organizacji
„Zwolennicy Pokoju” trwają
przygotowania do udziału Fin­
landii w „Tygodniu Pokoju”,
który rozpocznie się 8 paź­
dziernika.

nie

Z pokładu „Skylaba"
Astronauci amerykańscy,

stanowiący załogę stacji orbi­
talnej „Skylab” zakomuniko­
wali w niedzielę obsłudze na­
ziemnej, że wykryli nowe u-

sterki w systemie stabilizacji
stacji. Jeden z żyroskopów za­
pewniający właściwą pozycję
„Skylaba” na orbicie uległ a-

warii. Dyrektor programu
„Skylab” oświadczył w Hou­
ston, że jak dotychczas stabi­
lizację stacji orbitalnej mogą
zapewnić pozostałe żyroskopy
oraz, że „sytuacja nie jest a-

larmująca”.
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, Wojna dorszowa trwa

W islandzko-brytyjskiej woj­
nie dorszowej doszło w ponie-

i działek do nowego incydentu.
Trwał mianowicie w tym dniu
energiczny pościg islandzkiej
lodzi patrolowej „Aegir” za

brytyjskim trawlerem rybac­
kim „Lord st. Vincent”, który,
jak zakomunikowano w Rey-
kjavlku, prowadził połowy we­
wnątrz starego dwunastomllo-

wego pasa islandzkich wód
terytorialnych. 13 bm, obie je­
dnostki znalazły się po prze­
byciu ponad 100 mil w pobliżu
Wysp Owczych.

s
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Nowe prowokacje
Izrael kontynuuje prowoka­

cyjne akty wobec Libanu. Jak

podała gazeta „An-Nahar”, czte­
ry izraelskie samoloty wojsko­
we wtargnęły w niedzielę w li­
bańską przestrzeń powietrzną,
dokonując rozpoznawczych lo­
tów w rejonie miasta Nakura.

Jak donosi AFP z Kairu, e-

gipski rzecznik wojskowy o-

świadczył, że w poniedziałek po
południu izraelskie jednostki
marynarki wojennej usiłowały
zbliżyć się do brzegów ARE w

pobliżu miejscowości Adabieh,
na południe od Suezu. Okręty e-

gipskiej marynarki wojennej
przeciwstawiły się jednostkom
izraelskim i zmusiły je do wy­
cofania się.

GENEWA (PAP)

Światowa Federacja Stowa­
rzyszeń Przyjaciół ONZ weź­
mie udział w pracach Kon­
gresu Sił Pokojowych w Mo­
skwie. Decyzję taką jedno­
myślnie przyjął Komitet Wy­
konawczy federacji po obra­
dach w dniach 11 i 12 sierp­
nia br. w Moskwie.

Tragedia na Żabim

Mnichu

Śmierć

Zdecydowane stanowisko

rządu S.
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
komisarzy wojskowych — po
jednym z każdej prowincji —

którzy mają prawo rekwirowa-
nia si -ochodów dla wykorzy­
stania ich na potrzeby gospo­
darki narodowej.

Komunikat ogłoszony w po­
niedziałek rano po nocnym po­
siedzeniu rządu S. Allende za­
powiada, że rząd podejmie
wszelkie niezbędne kroki praw­
ne w celu zwalczenia terroru,
sabotażu i spisków. Postanowio­
no powołać specjalną komisję,
obejmującą ministrów spraw
wewnętrznych, obrany, gospo­
darki, górnictwa i sekretarza

generalnego rządu, która będzie
nadzorować akcje podejmowane
przez władze w celu przywró­
cenia normalnej sytuacji w kra­
ju.

Allende
Kardynał Santiago, Raut Sil-

va Henriąuez potępił w niedzie­
lę akcje terrorystyczne, przy
których pomocy skrajna prawi­
ca usiłuje wywołać w Chile kli­
mat anarchii i chaosu.

Jak stwierdzają obserwatorzy
w Santiago, opozycyjna partia
chrześcijańskich demokratów,
która dotychczas generalnie po­
pierała strajki antyrządowe, mo­
że tym razem opowiedzieć się
za zakończeniem akcji właści­
cieli przedsiębiorstw transporto­
wych.

Pierwszym sukcesem nowej
ekipy rządowej było skłonienie

strajkujących właścicieli auto­
busów — którzy od 8 dni straj­
kowali równolegle z właścicie­
lami samochodów ciężarowych
— do powrotu do pracy.

trsip taternHiów
(Inf. wł.) Niedziela zostanie

zapisana w kronikach wypad­
ków tatrzańskich jako dzień

tragiczny. Kroniki
nie notują podobnie

> wypadku. Podczas

bardzo
GOPR

smutnego
wspinaczki na Żabim Mnichu w

rejonie Morskiego Oka jeden z

szóstki taterników, którzy w

dwóch trójkowych zespołach u-

czestniczyli w wyprawie, poru­
szył ogromny głaz. Spadający
blok skalny spowodował potęż­
ną lawinę kamieni, która za­
brała trójkę taterników: 31-let-
nią Jadwigę Mróz 1 30-Ietniego
Andrzeja Pikulskiego z Wrocła­
wia oraz 27-letniego Tadeusza

Gibińskiego z Katowic. Wszys­
cy ponieśli śmierć na miejscu.

Również w niedzielę na pola­
nie pod Wołoszynem odnalezio­
na nie zidentyfikowane
zwłoki turysty. Jest to

przypadek pdnalezienia
w ostatnich dniach, (str)

dotąd
drugi
zwłok

Dedykowane Zarządowi
Schronisk Młodzieżowych

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
obozu. Jak się okazało, nic nie zginęło, a pani woźna
bardzo się orientowała, ile w ogóle ma kocy!

Kolejna trasa zawiodła nas na nocleg do Zawoi — Wideł

(9/10. VIII). 1 tu nowe zastrzeżenie: czy tamtejsza Szkoła
Podstawowa nr 2 może przyjmować turystów do panującego
wszechwładnie brudu i niezbyt miłych zapachów? Chyba, że
chodzi o pokazanie turystom z całej Polski szczytnych haseł

wiszących na brudnych ścianach, nad zepsutym sprzętem,
których to treść — już od czterech lat — nie ma nic wspól­
nego z opłakaną rzeczywistością w szkolnych pomieszcze­
niach. Czy nikt z Zarządu Schronisk Młodzieżowych w Kra­
kowie nie sprawdza stanu tych „wspaniałych pensjonatów"?

Z zaopatrzeniem w miejscowych sklepach też nie najlepiej
— np. kiosk spożywczy nr 2 w Zawoi o godz. 17.30 był za­
mknięty, mimo że powinien być czynny do 18.00, a spieszyliś­
my się bardzo (z Suchej Beskidzkiej przez góry), żeby kupić
coś na kolację. Niestety.

Niezbyt miło wspominają dzieci gościnność ziemi żywiec­
kiej i podkreślają, że w innych regionach kraju tego się nie

spotyka.
S.W .

(nazwisko i adres znane redakcji)

ZAWIADOMIENIE

DOKP KRAKÓW

Oddział Ruchowo-Handlowy
PKP w Krakowie informuje, że
w dniach 14, 16 i 17 sierpnia
1973 r. z powodu wykonywania
robót drogowych nie będą kur­
sować na odcinku Trzebinia-
Siersza — Jaworzno-Szczakowa
i odwrotnie pociągi: nr 3422 —

odjazd z Krakowa godz. .12 .30,
nr 4325 — odjazd z Jaworzna-

Szczakowej godz. 13.50.

Kol.

Albinowi

Dąbrowskiemu
Dyrektorowi

Ośrodka Sportowego GTS
„Wisła” wyrazy głębo­
kiego współczucia z po­
wodu śmierci Matki —

składa Zarząd GTS „Wi­
sła” w Krakowie oraz

koleżanki i koledzy.

Po pięciu kolejnych zwycię­
stwach w swym zaoceanicznym
tournee, piłkarska reprezenta­
cja Polski doznała porażki z

drużyną Stanów Zjednoczonych
0:1 (0:1). Bramkę strzelił w 37
min. Trost.

Piłkarze polscy wyszli na

boisko w składzie: Tomaszew­
ski, Szymanowski, Musiał, Gor-
goń, Bulzacki, Ćmikiewicz, Dey­
na, Drozdowski, Banaś, Szar­
mach, Gadocha. Po przerwie w

zespole polskim nastąpiły zmia­
ny, na miejsce Musiała wszedł

Rześny, Kasztelan zastąpił Dey­
nę, a Kasperczak Drozdowskie­
go, Banaś ustąpił miejsca Do-
marskiemu.

Zwycięska bramka dla druży­
ny USA padła po błędzie na­
szych obrońców, którzy grali w

tym meczu bardzo niezdecydo­
wanie i niemrawo. Nie był bez

winy także bramkarz, Toma­
szewski. Amerykanie po zdoby-

ciu bramki zgrupowali się na

swojej połowie i skutecznie
bronili dostępu do bramki. Za­
danie mieli ułatwione, ponieważ
boisko, na którym rozgrywano
spotkanie nie było przystoso­
wane do gry w piłkę nożną.
Było za wąskie i za krótkie, o-

raz bardzo nierówne. Polacy,
choć posiadali przez cały mecz

wyraźną przewagę, nie byli w

stanie udokumentować tego zdo­
byciem bramki.

Z New Britain piłkarze nasi
udali się do ośrodka sportowego
w Kingstone, gdzie mając dobre
warunki do treningu i biologi­
cznej odnowy trenować będą
przez kilka dni przed meczem

z Bułgarią, który rozegrają 19

sierpnia w Warnie.
Z Nowego Jorku odlatują w

czwartek. Trasa wiedzie przez
Londyn do Sofii i Warny, do

kraju powrócą prawdopodobnie
20 sierpnia.

T. Nowicki i W. Fibak

mistrzami
Polscy tenisiści — Tadeusz

Nowicki i Wojciech Fibak

zdobyli tytuł mistrzów Europy
w grze podwójnej. Pokonali
oni w finałowym pojedynku
parę węgierską Machan i Ta-
roczy 6:4, 6:2, 6:2. Warto przy­
pomnieć, że Nowicki zdobył
już po raz drugi tytuł mistrza

Europy w grze podwójnej. Po

raz pierwszy triumfował w

deblu grając wraz z Gąsior-

Europy...
kiem przed dwoma laty w

Luksemburgu.
W finale gry podwójnej ko­

biet Morozowa i Iwanowa
(ZSRR) pokonały swe rodaczki
Krosziną i Birjukową 6:3,
3:6, 6:1.

W półfinałach singla kobiet
Szabo (Węgry) pokonała Bar­
barę Kralową (Polska) 2:6,
6:4, 6:3, a Morozowa (ZSRR)
zwyciężyła Birjukową (ZSRR)
6:3, 6:3.

W kilku wierszach

U. Thorsel
L.
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NA MAPIE POGODY:

Znaczna część europejskiego
kontynentu jest w zasięgu
wyżu z ośrodkiem w rejonie
Morza Północnego. Tylko
wschodnie i północne rejony
Europy znajdują się pod
wpływem układów niżo­
wych.

OD TATR DO BAŁTYKU:
Zachmurzenie umiarkowane
i niewielkie. Najwyższa tem­
peratura podczas dnia od 20
st. w rejonach górskich do
24 st. na pozostałym obsza­
rze, najniższa w nocy odpo­
wiednio od 7 do 11 st. Wiatry
słabe i umiarkowane, z kie­
runków północnych.

PROGNOZA DLA TURY­
STÓW: W Tatrach zachmu­
rzenie duże przechodzące w

umiarkowane. W partiach
szczytowych 9 st. w dzień, a

około 1 st. nocą. Wiatry u-

mfarkowane z kierunków

północnych.
WIEŚCI Z WCZASÓW: Za­

chodnia część Polski miała

wczoraj lepszą pogodę, a

więc i mniejsze zachmurze­
nie. Nie było tam opadów,
które dały znać o sobie lo­
kalnie na wschodzie kraju.
Najwięcej padało w rejonie
Polski południowo-wschod­
niej. Temperatura była wy­
równana, jednak nieco cie­
plej na zachodzie.

WCZORAJ NA
METRZE: O godz.
towano: Szczecin
znań, Wrocław 21, Olsztyn,
Gdańsk, Kraków 20, Biały­
stok, Warszawa, Lublin,
Przemyśl 19, Rzeszów 18,
Nowy Sącz 17, Tarnów 16.
Zaikopane 15, Hala Gąsieni­
cowa 9, Kasprowy Wierch 5
st.

W STOLICACH EURO­
PEJSKICH: Madryt 32,
Rzym 31, Ateny, Paryż 30,
Belgrad, Bukareszt 28, Bu­
dapeszt, Londyn 26, Wiedeń,
Lizbona, Sofia 25, Praga,
Sztokholm 23, Berlin, Hel­
sinki 22, Oslo, Moskwa 21,
Kopenhaga 20 st.

BIOMET INFORMUJE:

Sytuacja biometeorologiczna
korzystna. Warunki drogo­
we i widzialność dobra.

(orl)

TERMO-

13-tej no-

23, Po-

123456
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Tragiczne wydarzenia na świecie

85 osób zginęło w Hiszpanii
w katastrofie lotniczej

(p) Tragiczne jest żniwo ka­
tastrof i klęsk żywiołowych, o

których doniosły wczoraj agen­
cje prasowe z różnych stron

świata. Na czoło ponurej listy
wybijają się meldunki z pół­
nocno-zachodniej Hiszpanii,
gdzie w pobliżu lotniska Coru-
na rozbił się pasażerski samo­
lot hiszpańskiej linii lotniczej
„Aviaco”. Według pierwszych
informacji samolot „Caravelle”
eksplodował w powietrzu.
Rzecznik towarzystwa „Aviaco”
oświadczył, że nikt nie ocalał
z katastrofy. Na pokładzie ma­
szyny znajdowało się 79 pasa­
żerów i 6 członków załogi.

♦ Liczba śmiertelnych ofiar

katastrofy kolejowej, jaka wy­
darzyła się w niedzielę w pobli­
żu stacji Yongdong w Korei Po­
łudniowej wzrosła do 31. 14
osób uznano za zaginione.

♦ 52 osoby zabite i 648 ran­
nych — oto tragiczny bilans

wypadków drogowych podczas
ostatniego weekendu we Fran­
cji.

♦ Gigantyczny pożar wybuchł
wczoraj w zakładach chemicz­
nych w Cito na wyspie Kiusiu.

Ogień zniszezył instalacje na

powierzchni ok. 5 tys. m kw.
2 tys. osób mieszkających w są-

„Neues Deutschland"

Układ
komunika

warty między
NRF, w an

komunikacyjny, za-
' NRD i

artykule 2
iż komunikacja

pomiędzy NRF a

stwierdza,
tranzytowa
Berlinem Zach, zostanie uła­
twiona. Od czasu wejścia w

życie tego układu upłynęło
14 miesięcy. Ponad 14 milio­
nów mieszkańców NRF i Ber­
lina Zach, skorzystało z u-

łatwień wynikających z tego
układu i miało możność prze­
konać się o wartości zawarte­
go porozumienia. Od 1 stycz­
nia do 8 sierpnia br. z

dróg tranzytowych korzystało
7.251.585 osób i 2.993.761 po­
jazdów.

Układ komunikacyjny, jak
z tego wynika — pisze „Neues
Deutschland” z dnia 10 bm.
— funkcjonuje. Przynosi on

mieszkańcom NRF i Berlina
Zach, ogromne korzyści. NRD
zrobiła wszystko, aby dotrzy­
mać zawartej umowy. Odpo­
wiada to zresztą celom poli­
tycznym NRD, która zmierza

konsekwentnie w kierunku
dokonania pozytywnego zwro­
tu w stosunkach pomiędzy
NRD a NRF i Berlinem Zach.
Bilans jest więc, wydawałoby
się, dobry. Niestety, jest rów­
nież odwrotna strona tego
medalu.

Tak w NRF, jak w Berlinie
Zach, znaleźli się ludzie, któ­
rzy za opłatą 40—80 tys. ma­
rek za głowę, nadużywając
dróg tranzytowych przerzuca­
ją do NRF względnie do Ber­
lina Zach, obywateli NRD,
którym obiecują luksusowe
życie. Chodzi tu głównie o le­
karzy, naukowców i specjali­
stów różnych branż.

Organa NRD tylko w I pół­
roczu 1973 r. zatrzymały 76
handlarzy żywym towarem.
Takie postępowanie godzi o-

czywiście w normalizację sto­
sunków między NRD i NRF,
a także pomiędzy NRD i Ber­
linem Zach. konsekwencje
naruszania prawa międzyna­
rodowego przez tych ludzi nie ■

spowodowała
fabryce leków

Straty oblicza

tys. funtów

praco-

lotni-
Ilana-

siedztwie fabryki musiało opuś­
cić swe domostwa.

♦ Eksplozja cysterny z ga­
zem płynnym
groźny pożar w

w Mediolanie,
się na ok. 700

szterlingów. Ofiar w ludziach
nie było — tego dnia (ub. nie­
dziela) w fabryce nie
wano.

♦ W czasie pokazów
czych w Abbotsford w

dzie eksplodował w powietrzu
myśliwiec bombardujący typu
„Voodoo”. 2 członków załogi
wyskoczyło na spadochronach
na kilka sekund przed eksplo­
zją.

♦ Wskutek ulewnych desz­
czów woda zalała znaczne ob­
szary Indii i Pakistanu. Ewa­
kuowano mieszkańców tysięcy
wiosek i osiedli. Wiele rejonów
jest odciętych od świata. W'
Indiach zginęło co najmniej 65
osób; o kilkudziesięciu ofiarach

śmiertelnych donoszą również
z Pakistanu.

uszły uwadze odpowiedzial­
nych władz w NRF. Od jakie­
goś czasu prowadzone są tam

ożywione dyskusje na temat
karania- handlarzy żywym to­
warem. My — pisze „Neues
Deutschland” — stawiamy
sprawę jasno: dalsze narusza­
nie układu komunikacyjnego
może

tylko
czek,
swej
dalszemu
dróg tranzytowych przez prze­
stępców, trudniących się nie­
legalnym przerzucaniem oby­
wateli NRD na Zachód. Tyl­
ko szybkie i zdecydowane po­
ciągnięcia władz NRF i Ber­
lina Zach, mogą przysłużyć
się sprawie normalizacji sto­
sunków.

Należy oczekiwać, że rząd
NRF i senat Berlina Zach,
właściwie ocenią sytuację i
działać będą zgodnie z podję­
tymi zobowiązaniami wynika­
jącymi z zawartych układów.
NRD udowodniła bowiem nie­
jednokrotnie, że działa zgod­
nie z literą i duchem układu
komunikacyjnego i pragnie
nadal czynić wszystko, by był
on w pełni realizowany. Nie
może jednak przypatrywać się
biernie naruszaniu swoich su­
werennych i legalnych inte­
resów — stwierdza na zakoń­
czenie „Neues Deutschland”.

INTERPRESS

pociągnąć skutki nie
dla organizatorów ucie-
NRD zrobi wszystko ze

strony, aby zapobiec
wykorzystywaniu

Bogdan Kamieński
dr filozofii, dr habilitowany w zakresie chemii fizycznej
i elektrochemii, dr nauk chemicznych, profesor zwyczajny
chemii fizycznej i elektrochemii, b. dyrektor Instytutu Che­
micznego, b. kierownik Katedry Chemii Fizycznej i Elek­
trochemii UJ, b. członek czynny Polskiej Akademii Umie­
jętności, członek rzeczywisty i wiceprezes Polskiej Aka­
demii Nauk, członek Komitetu Chemicznego PAN, b. kie­
rownik Zakładu Fizykochemii Zjawisk Powierzchniowych
PAN, członek Komisji Chemii Powierzchni i Chemii Mię­
dzynarodowej Unii Chemii Czystej i Stosowanej, b. członek

Rady Naukowej Chemicznego Instytutu Badawczego
w Blachowni Śląskiej, b. członek Rady Naukowej Insty­
tutu Technologii Nafty w Krakowie, b. członek Rady Na­
ukowej Instytutu Ekspertyz Sądowych w Krakowie, b.

profesor Politechniki we Lwowie, sekretarz narodowy
Międzynarodowego Komitetu Kinetyki i Termodynamiki
Elektrochemicznej w Brukseli, dziekan Wydziału Mate­
matyczno-Przyrodniczego 1 Wydziału Matematyki, Fizyki
i Chemii w latach 1947/48—1951/52, laureat Nagrody Pań­
stwowej n stopnia, odznaczony Krzyżem Oficerskim
i Krzyżem Komandorskim Orderu Odrodzenia Polski oraz

Złotą Odznaką m. Krakowa, zmarł w dniu 9 sierpnia
1973 roku w Krakowie.

W Zmarłym nauka polska i Uniwersytet Jagielloński
tracą wybitnego uczonego, zasłużonego wychowawcę wielu

pokoleń nauczycieli i pracowników nauki oraz wielkiego
przyjaciela młodzieży.

REKTOR i SENAT

UNIWERSYTETU JAGIELLOŃSKIEGO
DZIEKAN i RADA

WYDZIAŁU MATEMATYKI, FIZYKI

i CHEMII UJ

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 11 sierpnia
1973 r. zmarła, w wieku 46 lat

tow. Matylda Pawińska
pracownik Wytwórni Silników Wysokoprężnych Andry­
chów, działaczika ZWM I ZMP, były członek PPR, wielo­
letnia działaczka KP PZPR w Wadowicach i aktywistka
społeczna.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek 14 sierpnia ó godz. 16.30,
w Andrychowie.

KP PZPR W WADOWICACH

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 11 sierpnia
1973 r. zmarł

Andrzej Stopka
emerytowany profesor zwyczajny Akademii Sztuk Pięk­
nych w Krakowie, odznaczony m. in. Krzyżem Koman­
dorskim i Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, Złotą
Odznaką m. Krakowa, Medalem X-lecia PRL, laureat Na­
grody Państwowej n stopnia, nagrody Ministra Kultury
i Sztuki i nagrody m. Krakowa.

W Zmarłym sztuka polska traci wybitnego artystę, za­
służonego wychowawcę wielu pokoleń scenografów i wiel­
kiego przyjaciela młodzieży.

Pogrzeb odbędzie się w środę 15 sierpnia, o godz. 13.30,
na omentarzu Rakowickim.

REKTOR I SENAT
AKADEMII SZTUK PIĘKNYCH

IV KRAKOWIE

Z żalem zawiadamiamy, że dnia 10 sierpnia 1973 r. zmarł

mgr inż. Wiktor Horbaczewski
generalny projektant Huty im.

technicznego Biura Studiów i Projektów Hutnictwa

prostal”, były długoletni pracownik Huty im. Lenina,
odznaczony Orderem Sztandaru Pracy I i II klasy, Krzy­
żami Oficerskim i Kawalerakim Orderu Odrodzenia Pol­
ski, Medalem 10-lecia PRL, odznakami Budowniczego

Huty im. Lenina i Nowej Huty.
W Zmarłym straciliśmy specjalistę, który od

powstania Huty im. Lenina pracował dla niej z

poświęceniem do ostatnich dni swego życia.
Zonie i Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy

nego współczucia.

Lenina, z-ea dyrektora
„Bi-

zarania

pełnym

serdecz-

KIEROWNICZY KOLEKTYW
HUTY im. LENINA

U. Thorsel

■ W Pireusie zakończyły się
mistrzostwa Europy juniorów
w tenisie stołowym. 'Tytuły mi­
strzowskie zdobyli: singel ju­
niorek — H. Riedlova (CSRS),
singel juniorów
(Szwecja), debel juniorek
Ilie — L . Łupu (Rumunia), de­
bel juniorów —

C. Hafn (Szwecja), gra miesza­
na — L. Howard — D. Douglas
(W. Brytania).

■ Rumun Ilie

ciężył w finale

wego turnieju
Cincinati Manuela <

(Hiszpania) 5:7, 6:3, 6:4.
■ Hokeiści CSKA Moskwa

wygrali „Turniej Lata” w Ber­
linie. W ostatnim dniu turnieju
CSKA pokonał Motor Budziejo-
wice 16:2, a Dynamo Ryga zwy­
ciężyło Dynamo Berlin 9:2.

Nastase zwy-
międzynarodo-
tenisowego w

Orantesa

• Wczoraj na basanie war­
szawskiej Legii odbyła się czwar­
ta konkurencja mistrzostw Pol­
ski w pięcioboju nowoczesnym.
Pływanie zdecydowanie wygrał
Zbigniew Pacelt — 1212 pkt.
przed Bukowskim — 1136 pkt. i

Skwirą — 1108 pkt.

• Drugi występ wielokrotnych
mistrzów świata w hokeju na

trawie — reprezentantów Indii
w Poznaniu, zakończył się ich

zwycięstwem nad młodzieżową
drużyną Polski 4:0 (3:0).

• W drugim wyścigu żeglar­
skich mistrzostw Europy junio­
rów w klasie „Finn” zwyciężył
Zaroslow (ZSRR) przed Athau

Papaioamnou (Grecja), trzeci

był Kouril (CSRS). .

Sportowcy TKKF

startują i
repre-
TKKF
wcho-
TKKF
TKKF

Kolejny sukces odniosła

zentacja kometki ZW
Kraków w skład której
dzili zawocnicy z ogniska
„Relaks” Nowa Huta i
ZMS HiL, w rozegranym turnie­
ju „O Puchar Wyzwolenia mia­
sta Rzeszowa” reprezentacja
Krakowa zdobyła główną nagro­
dę za zwycięstwo zespołowe.

W grze pojedynczej kobiet zwy­
ciężyła M. Domańska, w grze
pojedynczej mężczyzn pierwsze
miejsce zajął St. Czyszczoń. W

grze mieszanej M. Domańska i
St. Czyszczoń odnieśli również

pewne zwycięstwo. Pęgiel 1 Ko­
pała zajęli trzecie miejsce w

grze podwójnej.
----- ITIII IMI—IMIIHfl ■ ■■III [■■■II

zwyciężają
Ponad stu uczestników wzięło

udział w Spartakiadzie ognisk
TKKF powiatu oświęcimskiego,
zorganizowanej przez Zarząd
Powiatowy TKKF w Oświęci­
miu.

Na program spartakiady złoży­
ły się rozgrywki piłki nożnej,
siatkowej, kometki i konkurs
rzutków do celu.

W rozgrywkach piłkarskich
zwyciężył zespół ogniska TKKF

„Instal”, w piłce siatkowej
TKKF „Brzeszcze”, a w turnieju
kometki TKKF „Chemobudo-
wa”. Pierwsze miejsce w rzut­
kach c'o celu zajął zespół ognis­
ka TKKF „Wilamowice”.

Sukcesy jeźdźców
w Bratysławie

Sukcesem zakończył się występ
polskich jeźdźców w zawodach
o Wielką Nagrodę Bratysławy
Konkurs skoków przez przeszko­
dy o wysokości 130 cm wygrał
Kozicki na „Argusie” — 0 pkt.
przed Migdalskim na „Balsamie”
— 0,25 pkt. i Kowalczykiem na

„Blekocie” — 4 pkt. W konkur­
sie pożegnania dwa pierwsze
miejsca zajął Kowalczyk na

„Brescie” i „Rosomaku” przed
Bułgarem Christowem.

Z innych zawodników polskich
Ferenstein na „wężu” był piąty,
Sczypiorski na „Druidzie” —

8, Ciesielski na „Derkaczu” — 9.
W konkursie zespołowym trium­
fowali Węgrzy — 8,5 pkt. przed
Warszawą — 17 pkt., kombino­
wanym zespołem Warszawy i
Wiednia — 28,5 pkt.

Medale krakowskich

kajakarzy
Wczoraj w Poznaniu zakoń­

czyły się XXXIX indywidualne
mistrzostwa Polski w kajakar­
stwie. W ostatnim dniu roze­
grano 11 wyścigów finałowych.
Dobrze w nich spisali się re­
prezentanci krakowskich klu­
bów: Nadwiślanu i Yacht Clubu
z Nowej Huty.

Tytuł mistrzyń Polski zdobyły
zawodniczki Nadwiślanu w

konkurencji K-4 kobiet w cza­
sie 1.58,6.

Brązowe medale wywalczyli:
J. Bigaj w wyścigu C-l dys-
stans 500 m (Yacht Club), oraz

w C-2 dystans 500 m.: Nad-
wiślan.

Ustalono skład

do San Sebastian

torowców

w

„Lampa górnicza1'
dla W. Szulca

zakończonych w Krośnie
i spadochronowych o

górniczą” zwyciężył
Szulc (Aeroklub Kros-

pkt., przed Józefem

(WKS Wawel) — 7,60
Zbigniewem Dziusem

W dniach 22—28 sierpnia br.
San Sebastian rozegrane zostaną
kolarskie mistrzostwa świata w

konkurencjach torowych. PZKol

wytypował 8 reprezentantów Pol­
ski. Niestety zabraknie wśród
nich B. Kocota, zdobywcy srebr­
nego medalu na igrzyskach olim­
pijskich w Monachium.

Kocot na zawodach w Berlinie
doznał kontuzji i nie jest przy­
gotowany do tak poważnej
próby. A oto repezentacja na

San Sebastian: J. Kierzkowski

(1 km ze startu zatrzymanego),
A. Bek i R. Konkolewski (tan­
dem i sprint), J. Głowacki i J

Faltyn (4 km indywidualnie i

drużynowo), P. Kaczorowski —

B. Kręczyński i M. Nowicki

(4 km drużynowo).

W
zawodach

„Lampę
Wiesław !

no) 6,39
Łuszczki

pkt. i

(Aeroklub Krosno) — 12,18 pkt.
Zawody obejmowały skoki na

celność lądowania z wysokości
800 m i 2 tys. m. oraz skoki akro­
batyczne.

W zawodach brało udział 25
skoczków. W tym roku po raz

pierwszy odbywały się one w

obsadzie międzynarodowej.

Rekord świata
w pięcioboju

W półfinałowych zawodach

pucharu Europy w pięcioboju
kobiet rozegranych w Sofii,
Burglinde Pollak (NRD) ustano­
wiła rekord świata wynikiem
4831 pkt. Poprzedni rekord na­
leżał do mistrzyni olimpijskiej
Mary Peters (W. Brytania) —

'

wynosił 4801 pkt.
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Talenty
giną. Nie sposób

obliczyć, jak duża to stra­
ta dla społeczeństwa.
Wiadomo tylko, że jest ich

więcej niż można sądzić
po efektach kształcenia. Jest bo­
wiem wiele nierozpoznanych i

nierozwiniętych zdolności, które
niczym ukryte skarby nie przyno­
szą nikomu pożytku. Bo talenty
rodzą się wszędzie, lecz nie w

każdych warunkach mogą się
rozwijać.

Nie sprzyja temu obecnie system
nauczania. Główną prz, zkodą jest
standardowy program szkolny obo­
wiązujący w identyczny sposób
wszystkich uczniów. Właśnie ten

przeładowany program szczelnie
wypełnia godziny na naukę każde­
go przedmiotu. W dodatku klasy są
zbyt liczne, trudno więc nauczycie­
lowi w ciągu lekcji utrzymać kon­
takt z każdym dzieckiem. Czasem
wygospodaruje on trochę czasu, by
najsłabszym uczniom wyjaśnić trud­
niejsze zagadnienie.

A najzdolniejsi? Oni jakoś sami
sobie radzą, wystarczy, że bez tru­
du uzyskują dobre czy bardzo do­
bre stopnie. Czasem jednak spoty­
kamy paradoksy — uczeń ma słabe
stopnie z , przedmiotów, w których
posiada wybitne zdolności. Bo
zdolni nie chcą pozostać niepo-
strzeżeni, więc niekiedy sprawiają
nauczycielom pewne kłopoty: dezor­
ganizują lekcje, zadają kłopotliwe
pytania, podejmują dyskusję z wy­
kładowcą, wyrażają krytyczne uwa­
gi. A program „goni”, czekają inne
dzieci, więc zniecierpliwiony peda­
gog nie rozwija tych „ponadprogra-
mowych” dyskusji, zniechęcając
ucznia do aktywności w ciągu lek­
cji, a czasem także do samodziel­
nej pracy.

„Uzdolnionych”, którzy nie osią­
gnęli sukcesów charakteryzuje po­
stawa aspołeczna', niechęć do nauki
i przeciwstawienie się dyscyplinie”
— pisze Halina Wasyluk-Kłyś w

książce pt. „O nauce szkolnej ucz­
niów zdolnych”.

Bo talent
jak ukryty skarb...

BYŁY JUŻ PRÓBY

Nad tym, jak kształcić najzdol­
niejszych biedzili się pedagodzy od
czasów Platona. W naszym kraju
w szkolnictwie powojennym, dą­
żąc do demokratyzacji życia spo­
łecznego postawiliśmy i.a
ność nauczania. Pozwoliło
dować analfabetyzm i
wszystkim dzieciom
kształcenia w szkołach
wyższych. Lecz
za sobą,
nictwem
więc o

kształcić
po programu, lecz należy uczyć tak,
by rozwijać również indywidualne
zdolności każdego dziecka.

Niesprawiedliwe byłoby oskar­
żać wszystkich pedagogów o tłu-

powszech-
to zlikwi-
zapewnić

możliwość
średnich i
mamy jużten etap

stawia przed szkol-
cele. Dziś mówi się
że nie wystarczy

Czas
nowe

tym,
wszystkich według jedne-

mienie i hamowanie uzdolnień. Na­
wet w ramach obecnego modelu
szkolnictwa, który — jak wspom­
niałam — wręcz utrudnia indywi­
dualizowanie nauczania, niektórzy
nauczyciele szukają form i metod
rozwijania talentów.

Bodźcem do rozwijania zaintere­
sowań i zdolności są np. olimpiady
i konkursy. Nie zawsze jednak zdol­
ny uczeń decyduje się w nich u-

czestniczyć. Co prawda olimpiada
zapewnia finalistom miejsce na

wyższych uczelniach, ale elimina­
cje to ryzyko. Dlatego wielu ucz­
niów woli raczej zabiegać na co

dzień o bardzo dobre noty ze

wszystkich przedmiotów.
W IV Liceum — jak opowiadał

mi dyrektor tej szkoły Józef Ochot­
nicki — dla zdopingowania uczniów
do rozwijania zdolności matematy­
cznych, zorganizowano konkursy
pod nazwą: „Zadanie miesiąca”. Ci,
którzy je rozwiążą, otrzymują z

funduszu Komitetu Rodzicielskiego
bon do Domu Książki. Są także w

szkołach konkursy artystyczne, w

czasie których ujawniają się talen­
ty w dziedzinie malarstwa, rzeźby,
plastyki. Podobną rolę mogą speł­
niać kółka zainteresowań. Niestety
tylko nieliczne stoją na wysokim
poziomie i te istotnie rozwijają ta­
lenty.

W niektórych szkołach, np. w

Szkole Podstawowej nr 7 próbowa­
no z dobrym skutkiem przyspieszyć
realizację programu klas I—IV. Ale
ten nowy, przyspieszony program
nie został wkomponowany w ca­
ły system nauczania, powstał więc
problem: jak wykorzystać zaoszczę­
dzony czas? W Szkole Podstawowej
nr 7 w czwartych klasach realizu­
je się obecnie program klasy V, by
rozładować spiętrzenie materiału w

następnych latach nauczania. W tej
samej szkole język polski w drugiej
klasie wzbogacono o pewne wiado­
mości z przyrody, by już od wcze­
snych lat wzbudzić zainteresowanie
tą dziedziną. Wielu nauczycieli
wprowadziło też indywidualizację
prac domowych. Z kilku propono­
wanych tematów każde dziecko mo­
że wybrać ten najbardziej odpowie­
dni pod względem trudności i za­
interesowań.

*

Są również klasy dla uzdolnio­
nych. W ośmiu szkołach naszego
województwa zorganizowano klasy

szóste — matematyczne, skupiające
uczniów z okolicznych szkół o wy­
jątkowych uzdolnieniach w tym za­
kresie.

Ogólny poziom wiedzy uczniów
tych klas jest znacznie wyższy od
przeciętnego, młodzież czyni duże
postępy nie tylko w matematyce,
lecz także w innych przedmiotach.
Czy istotnie jest to efektem lepszei
organizacji nauczania? Wydaje się
raczej, że na owe sukcesy złożyły
się inne czynniki. W klasach ma­
tematycznych zgromadzono dzieci o

wysokiej inteligencji, uczą je naj­
lepsi nauczyciele, według zmodyfi­
kowanego programu, w odpowied­
nich pracowniach czy klaso-praco­
wniach. Natomiast zastrzeżenie bu­
dzi sposób kwalifikowania dzieci do
klas matematycznych przez porad­
nie wychowawczo-zawodowe. Wy­
brano najzdolniejsze, lecz czy istot­
nie te, które mają uzdolnienia ma­
tematyczne? „To są uczniowie zdol­
ni, jednak tylko nieliczni z nich
mają talent matematyczny— twier­
dzi Maria Pająk, ucząca w takiej
klasie — wydaje mi się, że talent
można odkryć raczej w czasie dłuż­
szej obserwacji, nie zaś jednorazo­
wego badania”.

Nie umiemy więc jeszcze rozwią­
zać sprawy dość zasadniczej: wy­
kryć faktycznie największe uzdol­
nienia. Profesor dr Janusz Reykow-
ski w artykule pt. „Jak kształcić
młodzież szczególnie uzdolnioną”
zamieszczonym w miesięczniku „No­
wa Szkoła” nr 1, stwierdził, iż obe­
cny stan wiedzy na temat dynami­
ki kształcenia zdolności i ich wy­
krywania jest wciąż jeszcze frag­
mentaryczny”. A przecież, jak pisze
dalej — „Zbyt wczesne kształce­
nie danych zdolności może prowa­
dzić do niepowodzeń... zbyt późne
zaś może okazać się zbyt mało e-

fektywne”.

SZANSE

DLA UTALENTOWANYCH

W. założeniach raportu o stanie
oświaty czytamy: „Stosowanie za­
sady elastyczności ma umożliwić in­
dywidualizację kształcenia i rozwój
talentu... Szkoła w miarę możno­
ści, powinna być szkołą przedłużo­
nego dnia, by zapewnić — zwłasz­
cza uczniom słabszym — opiekę nad
pracą domową... Uczniom zaś zdol­
nym — pokierowanie ich indywi­
dualnych talentów i zainteresowań”.

Reforma zmierza więc do ogól­
nej intensyfikacji i indywidualiza­
cji nauczania, stwarzając tym sa­
mym lepsze warunki dla rozwoju
kierunkowych uzdolnień. A prócz
tego wskazuje na potrzebę stwo­
rzenia nowego modelu kształcenia
uczniów utalentowanych. Rzecz w

tym, by pedagog koncentrował się
głównie na „mocnych” stronach
ucznia, na jego uzdolnieniach, nie
zaś jak dotąd jedynie na walce
z niedostatecznymi stopniami.

Nie twierdzę, że należy zrezygno­
wać z kształcenia wszechstronnego.
Trzeba jednak zmienić proporcję
wysiłku . dziecka i nauczyciela i
skierować go na rozwój zdolności.
'Jak kształcić uzdolnionych? Two­

rzenie specjalnych szkół, czy klas
spotyka się często z protestem opi­
nii publicznej. Niektórzy rodzice
twierdzą, że może to Drzynieść złe
skutki wychowawcze. Lecz problem
ten można rozwiązać jeszcze ina­
czej, zakładając, że uzdolnienia są
przecież różnorodne. Myślę o wielo­
wariantowości
mach jednej
kształcenia uzdolnionych proponuje
także
prof.

W
kich
bowiązującego ogół uczniów, który
zapewniłby uzyskanie niezbędnych
wiadomości z każdego przedmiotu,
byłby równoległy blok zajęć fakul­
tatywnych ze wszystkich przedmio­
tów nauczania. Mogliby w nich u-

czestniczyć ci, którym zaintereso­
wania i zdolności pozwolą sprostać
trudniejszym zadaniom. W takiej
szkole
mniej
znaleźć
swoich
zajęcia
miotu.

Czy
Pytałam o to wielu nauczycieli i
pracowników Kuratorium Okręgu
Szkolnego. Większość ludzi znają­
cych problem oświaty przyznała, że
taki model szkoły ma dużo dodat­
nich cech. Potwierdziła to np. wi­
zytator przedmiotowo-metodyczny
Kuratorium Genowefa Rachwał,
która od lat śledzi i an lizuje pró­
by kształcenia młodzieży zdolnej.
Jednak niektórzy z moich rozmów­
ców opowiadali się za stworzeniem
odrębnych klas i szkół dla utalen­
towanych. Idzie o tych najzdolniej­
szych, o ilorazie inteligencji ponad
120, którzy stanowią zaledwie 2
proc, wszystkich dzieci. „Skoro two­
rzymy specjalne klasy
dzieci upośledzonych,
można

nych”
starszy wizytator Kuratorium
dwik Góra.

Problem jest bardzo trudny,
maga dalszych badań, prób i
kusji. Dzisiaj można jednak powie­
dzieć, że wartość talentu została do­
ceniona przez autorów reformy o-

światowej.
KRYSTYNA ROŻNOWSKA

programów w ra-

szkoły. Tę formę

w wymienionym artykule
dr Janusz Reykowski.
szkole zorganizowanej na ta-
zasadach, oprócz programu o-

każdy uczeń (czy przynaj-
znaczna większość) mógłby

warunki do rozwijania
uzdolnień, wybierając sobie
z interesującego go przed-

jest to słuszna koncepcja?

zorganizować
uzasadniał

TELEWIZJA

Wykorzysłane
9

l nie wykorzystane
okazje

L
etni Przegląd Teatru Telewizji osiągnął półmetek. Wy­
bór reperttiaru — jeśli można w ogóle mówić o wybo­
rze — jest raczej przypadkowy. Ale w spektaklach,

dotąd pokazanych, na pewno wybijało się na pierwszy plan
aktorstwo (Mrozowska, Hanin, Śląska, Fijewski, Holoubek,
Łapicki, Mrożewski). Te kreacje warto było jeszcze raz zo­
baczyć i posłyszeć. Najbardziej ostry wyraz, niemal studyj­
ny — w wymiarze tragedii antycznych — prezentowała „Nie­
spodzianka” Rostworowskiego. Ten okrutny dramat zbrod­
ni w dawnej, galicyjskiej wsi, należy do pereł pisarstwa sce­
nicznego „wzorowanego” na greckich, klasycznych kanonach
dramaturgii. Jego oschłość i oszczędność w dialogach, w cha­
rakterystyce postaci — świetnie wypunktowanych reżyserią
Ireneusza Kanickiego oraz grą Ryszardy Hanin i Tadeusza
Fijewskiego — przypominały chwilami szczyty kunsztu
dramaturgicznego i aktorskiego. Nawet adaptacja TV, z ko­
nieczności posiłkująca się skrótami, nie tylko nie spłyciła —

ale jakby skondensowała tragiczną wymowę widowiska.

Nie można tego samego powiedzieć o spektaklu Teatru
Sensacji, gdzie właśnie adaptator (S. Mogdzin) i reżyser (R.
Kłosowski) — używając bardziej dosadnych określeń —

spartaczyli powieść Priestleya i uczynili z „Zaciemnienia w

Gretley” naiwne sztuczydło, pseudo-sensacyjne. Nic tu nie
tłumaczyło w sensowny sposób poważnej walki kontrwy­
wiadu angielskiego z „piątą kolumną” hitlerowską — i wię­
cej zaciemnienia dostarczało samo przedstawienie,
aniżeli jego tytułowa argumentacja. Aktorzy grali bez prze­
konania, dialogi były sztuczne, sytuacje też — a fabuła rwa­
na i wręcz nieczytelna w odbiorze scenicznym. Rozśmiesza­
jąca w chwilach grozy — „puszczona” w momentach na­
pięcia. Słowem: jedno z najsłabszych widowisk tego typu:
ogórkowe pod każdym względem.

Podobnie „ogórkową” taniochą wiało z „Utworów dla moich
przyjaciół” J. Prutkowskiego, w których nawet wybitni ar­
tyści niewiele mieli do powiedzenia. No, cóż — łatwizna nie
chroni również filmów francuskich, choćby opartych na za­
mierzonej groteskowości („Francja naprzód!").

Wpływom kanikuły uległa zapewne także „Panorama", któ­
rej ostatni program — od Sasa do łasa — nadwątlił coraz

lepiej kształtującą się o nim opinię wśród telewidzów. A

już szczytem nieporozumienia była „polemika” wokół tury­
styki morskiej, gdzie pomieszano chyba pojęcia i hierarchie
wartości na temat faktycznego wzbogacania ruchu
turystycznego w Polsce. Dyskusja stoczyła się na mieliznę.

Do dyskusji nie bardzo mieliśmy szczęście w ostatnim ty­
godniu. Zaprzepaszczono chyba temat sportowy (lekka atlety­
ka) powtarzając znane i ograne argumenty słabości naszej
królowej sportu — zamiast pokusić się o szerszą platformę
wypowiedzi — na „Forum”. Ta forma programu mogła się
bowiem pojawić również w „Echu stadionów”, zamiast trój-
głosu dobrych fachowców, ale szkoda, że bez udziału np.
przedstawicieli nauki oraz medycyny sportowej.

Nie powiodła się też próba reportażowego ukazania w dru­
gim programie „Edukacji rodzinnej’-’ z Krakowa (R. Nalepa).
Schematyzm zabił autentyczność przeżycia jednego dnia z

rodziną Knapików w Prądniku Korzkiewskim. Rodzina to

muzyczna (osiem sióstr śpiewających i grających), a ich ży­
cie z pewnością ciekawsze od relacji pompatycznej, upozo-
wanej i tak idealnie ugrzecznionej, że aż... nieprawdziwej.

Natomiast ciekawie, pod względem formy i trc-ici, przeka­
zała w swoim scenariuszu Anna Lutosławska wraz z K. Mi­
klaszewskim (też z Krakowa — H program) poetycką aurę
wierszy Leśmiana na tle jego eseistyki i warsztatu krytyka
literackiego. Było to niewątpliwie poszerzenie wiedzy — na­
wet bardziej wyrobionego odbiorcy — na temat związków
wybitnego poety z odchodzącą epoką Młodej Polski i jej
wpływów na przemiany poezji XX-lecia międzywojennego.

BOH

Pod Grzebieniem, gdzie pas­
tuszkowie w wytartych lej-
bikach w moim dzieciń-

wycinali szeleszczące k |
ńósiły sieją teraz na | \|

Jedną z większych inwestycji
czwartej 5-latki węgierskiej
jest fabryka nawozów sztucz­
nych w Pet, której budowa
zostanie ukończona w 1975 r.

CAF — MTI

stwie
dziewięciosiły
przemian gorzki łubin i psze­
nicę. Gdzieś trwa jeszcze me­
chanicznym nawykiem pamięć
zarządzania, które rygorysty­
cznie wyznaczało ile to pro­
cent powierzchni uprawnej w

każdej gromadzie należy ob­
siać pszenicą a ile jęczmie­
niem. U stóp Bani, na którą
wiodą tradycyjne szlaki dzie­
cięcych pochodów, monoton­
nie klekoce wieża głębokich
wierceń poszukiwawczych. A
na siodłatym grzbiecie, wzno­
szącym się od cmentarza ku
Maciejowej i Bardu świerki
rzedną z roku na rok, przetka­
ne listowiem różnej pospolito­
ści roślinnej.

Nad obmurowanym kanałem
Słomki zwisa brunatnawy ko­
żuch mgły. Prof. Jan Rudnik
przekłada kartki wyliczeń by
potwierdzić: w rejonie dworca
autobusowego w Rabce zano­
towano tego roku przekrocze­
nie normy zapylenia dopusz­
czalnej dla uzdrowisk o pełne
100 procent! Bloki mieszkalne
tępawą architekturą piętrzą
się nad nowym prospektem.
Dymią dziesiątkami kominów.
W Rabce zanotowano łącznie
ponad tysiąc źródeł zapylenia
atmosfery tlenkiem i dwutlen­
kiem węgla. Czad atakuje kra­
inę, która zasłużenie zyskała
sobie miano stolicy lecznictwa

DO REDAKCJI

Rozpoczyna się ruch handlowy przęd nadchodzącym rokiem
szkolnym. W księgarniach „Domu Książki”, w sklepach odzie­
żowych uczniowie zaopatrują się w podręczniki, mundurki,
tornistry i inne szkolne przybory. CAF — Moroz

i szkoły dla
dlaczego nie

dla wybit-
swój pogląd

dys-

nąć w rozległą korespondencję
jaka rozwija się pomiędzy po­
szczególnymi ogniwami jedne­
go przecież frontu walki o

społeczne zdrowie. Spory kom-.
_______ _____ __ o______

'

_ j , czasem ambicjo*
zjawisk" scalać wiedzę o roz- nalne rywalizacje zmniejszają
woju schorzeń i o metodach
skutecznego leczenia. Ośrodek
godny najwyższego uznania i
uwagi. Nie bez zastrzeżeń jed­
nak.

Oto — zespolenie sił i meto­
dycznej pracy nie (iokonuje się
tak szybko i tak szeroko, jak
powinno. W Rabce działa jed-

dzieci chorych na płuca i dro- tysięcy małych pacjentów
gi oddechowe. Stop. przewijających się przez Rab­

kę ma swą kartotekę, która
a ścianie gabinetu prof. pozwala naukowcom z; poje-
Rudnika wiszą wstrząsają- dynczych przypadków chorób

_

ce swą wymową mapy. I- zestawiać szersze: uogólnienia petencyjne,
■lustrują one natężenie zanie-

: czyszczeń atmosfery nie tylko
w różnych rejonach Rabki.
Jest tam mapa Krakowa, któ-

• ra alarmuje. Badania nad etio-
patogenezą, czyli nad uwarun­
kowaniem schorzeń przez oko­
liczności rodzące dla zdrowia

'

ludzkiego zło dopiero się roz­
wijają. Mój rozmówca przyta-

Bywajcie zdrowi
cza dane\> „badaniach piloto­
wych” podjętych w ramach
Światowej Organizacji Zdro­
wia nad stanem zdrowotności
człowieka w przekroju całego
jego życia i w powiązaniu z

analizą warunków środowiska
przyrodniczego. Rozmiar tych
badań jest imponujący. Trwać
będą lata. Bo w Rabce, niepo­
zornej i słynącej ze swego kli­
matu wokół ośrodka sanato­
riów dziecięcych wyrósł powa­
żny zespół placówek naukowo-
badawczych. Ma tu swą filię
warszawski Instytut Gruźlicy.
Obecny jest Instytut Matki i
Dziecka. Każdy z dziesiątków

no z lepszych w kraju przed­
siębiorstw uzdrowiskowych.
Działa, obok Dziecięcego Ośrod­
ka Chorób Płuc silny, nowo­
czesny i legitymujący się bo­
gatą tradycją Zespół Sanato­
ryjny im. Pstrowskiego. Funk­
cjonuje tu aparat administra­
cyjny Rady Miasta i Gminy.
Aliści w kardynalnej kwestii
połączenia sił dla komplekso­
wej ochrony terenu przed
szkodliwymi zjawiskami urba­
nizacji każda z tych placówek
działa odrębnie. Jest rok jubi­
leuszu i czas sumowania nie­
małych osiągnięć. Nie jest w

takim czasie od rzeczy zagląd-

niepotrzebnie siły, które trze­
ba tu zespalać. Nie są to spra­
wy błahe. Czas, aby owe sła­
bości przezwyciężyć.

Latem
1973 roku reporter od­

wiedzający Rabkę musi nie­
odzownie odnotować wiel­

kie nagromadzenie sił twór­
czych medycyny społecznej tu

zogniskowanych ale także i

kontrasty w sposobie użycia
tych sił. Jest się nad czym za­
stanowić, wędrując za szerega­
mi maluchów, kroczących po­
ważnie parami na słoneczne
stoki Bani i Grzebienia. Jest

pora, by wędrować poza Nowy
Świat, ku Maciejowej żeby o-

garnąć wzrokiem rozłożoną na

stokach Rabkę, która tam, wo­
kół dziecięcych łóżek szpital­
nych przetkana jest smugami
dymu i mgły. Na szlaku tury­
stycznym, który wiedzie tędy w

Gorce przesuwają się koloro­
we grupy turystów. Warto rzec

im: Bywajcie zdrowi w czasie

zespalania sił, potrzebnych, aby
poprawić warunki dla leczenia

klimatycznego.
JANUSZ RATAJCZAK

PRZYPOMINAM
O ISTNIENIU MANDATU

Przeczytałem u: Waszej
poczytnej „Gazecie" arty­
kuł pt. „Zakłócono spokój
rezerwatu". Solidaryzując
się z wypowiedzią inż. Gó­
reckiego podaję drugi wy­
padek nierozsądnego dzia­
łania władz administracyj­
nych powiatu. Drugi po­
dobny wypadek to już nie
wyjątek, lecz świadome
działanie lub nieznajomość
przepisów przez ludzi, po­
stawionych na straży obo­
wiązujących przepisów.

W dniu 21 lipca 1973 r. w

godzinach popołudniowych
wyjechałem do Lipowca
by obejrzeć budowanie
skansenu. Mimo dużej od­
ległości od zamku, wyra­
źnie i głośno słychać było
„dzikie granie" orkiestry na

zamku. Wiedziony cieka­
wością, poszedłem w tym
kierunku. Jakież było moje
zdziwienie. W zamku, po­
łożonym w środku rezer­
watu „Czarny Las" rżnęła
orkiestra (i to z dwoma
wzmacniaczami), lało się
piwko (i coś więcej) dowo­
żone przez samochody
(wjazd wzbroniony, znaki
zakazu czytelne) a szyby
tylko dlatego nie dżały, że
nie ma ich w lipowieckim
zamku. Podobno drżały ze
strachu sarny które żyją w

rezerwacie i drżały drze­
wa... z oburzenia. Zapyty­
wani przeze mnie ludzie
byli również zdziwieni tym
stanem rzeczy a organiza­
torzy dodatkowo mnie po­
informowali, że będzie je­
szcze ognisko, ale musi się
trochę ściemnił. Nie czeka­
łem, bo wyobraziłem sobie
co się będzie dziać po
„piwku" i w kiepsko
świetlonych ruinach zamku
a także w rezerwacie. Pro­
wadzący grupę młodzieży
wrocławskiej przewodnik (z
blachą w klapie) był wyra­
źnie zdetonowany i chyba
też drżał, bo nie umiał wy­
jaśnić młodzieży postępo­
wania organizatorów.

Łączę się do pytań inż.
Góreckiego: Kto zeewolił i
jakie są skutki wychowaw­
cze takiej imprezy. Szkoda,
że organizatorzy nie słysze­
li uwag wrocławskiej mło­
dzieży — uczestników zlotu
w Krakowie, którzy zwie­
dzali i to kilka grup, ruiny
zamku. Z jedną z grup
wracałem i zbudowany by­
łem właściwym stosunkiem
młodzieży do spraw ochro­
ny przyrody. A jednak
młodzież jest znacznie lep­
sza niż dorośli... Czyż nie
ma strażników ochrony
przyrody, którzy powinni
byli ukarać organizatorów
i zezwalających mandata­
mi?

I myślę, że nie tylko cze­
kamy na odpowiedź, ale
czekamy na informację o

wysokości mandatów.
Piotr Andrzejewski,

Kraków

0-

— Nie. Facet odwrócił się
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i wy­
szedł z mieszkania. Nigdy w. życiu
nie widziałam Olka z tak głupią
miną.

— Jak się to skończyło?
— Olek potem sporo opowiadał, że

nie boi się ani jego, ani jego pogró­
żek, ale spasował. Przestał nadska­
kiwać tej pani. Przezornie zajął się
kimś mniej niebezpiecznym. W grun­
cie rzeczy, odwagą to on nigdy nie
grzeszył, z wyjątkiem spraw służ-
bowo-finansowych. Pod tym wzglę­
dem był nieugięty. Dwie poprzednie
posady zmienił jedynie z tego po­
wodu, że przeciwstawiał się jakimś,
jego zdaniem, niepotrzebnym i kosz­
townym reorganizacjom. Wyrobiono
mu wtedy opinię „dobrego fachow­
ca, ale rozrabiacza”. Gdyby nie po­
moc Kowalewskiego, trudno by mu

było znaleźć tak debrą posadę.
— Pani zna

snego męża?
— Inżynier

chyba Michał.

nazwisko tego zazdro-

Senowicz. Na imię
Pracuje w Centrali

Inwestycyjnej. Gdzie mieszka, nie
wiem.

— Dziękuję, to wystarczy — oficer
milicji zanotował sobie otrzymaną
wiadomość.

— Nie przypuszczam, aby ten in­
cydent miał jakiekolwiek znaczenie.

— Pani mąż często wyjeżdżał za

granicę?
— Często. Przynajmniej raz na

kwartał. Głównie "do państw kapita­
listycznych. Był ekspertem do spraw
zakupu maszyn.

— Z tych podróży przywoził wiele
prezentów?

— Coś niecoś przywoził. Jestem
przekonana, że nie tylko dla mnie.
Mąż w ogóle lubił dawać prezenty.
Znacznie bardziej lubił dawać niż
brać.

— A do czego to mogło mu słu­
żyć? — oficer milicji podał Henryce
Maliszewskiej safianowy futeralik.

— Chyba do pilniczka d,o paznok­
ci albo do małego scyzoryka. Ale
tego przedmiotu nigdy nie widziałam
u Olka. Zawsze nesił ze sobą wielo­
ostrzowy scyzoryk polskiej produk-

Kupił go na Nowym Swiecie
przed paru laty. Może to nie jego?

— A ten napis?
— „LYNNDA”? Nigdy się nie ze­

tknęłam z taką firmą. Może jakieś
kosmetyki zagraniczne? Nie, takiego
napisu nie widziałam na drobiaz­
gach przywożonych przez męża.

— To zapewne jakaś reklamówka,
którymi firmy zagraniczne szczodrze
obdarowują swoich kontrahentów.
Istnieje cały przemysł upominkowy.
Różne ołówki, kalendarzyki, scyzory­
ki, pióra wieczne, teczki, torby po­
dróżne. To wszystko, opatrzone na­
zwą danej firmy, służy do jej re­
klamy.

— Olek nie przyjmował takich

prezentów i nigdy ich nie przywoził.
Jego przesadna uczciwość zabrania­
ła mu gromadzenia nawet takich
drobiazgów. Proszę, niech pan spoj­
rzy na jego biurko. Pełno tam róż­
nych ołówków i długopisów. Ani je­
den nie jest reklamówką. Wszystkie
kupił albo w kraju, albo za granicą.
Miał wiele wad, ale był kryształowo
uczciwy. To u niego najwięcej cenio­
no. W wielu bardzo poważnych
transakcjach, gdzie chodziło o milio­
nowe sumy, jego opinia rozstrzygała.
Miano zaufanie, że za jego oceną nie
kryje się żadna machlojka.

— Jeszcze jedno pytanie, czy pani,
telefonowała do szpitala w dniu ope­
racji męża tak pomiędzy godziną
szóstą a siódmą wieczorem? «-

Maliszewska zdziwiła się.
— Po cóż miałabym dzwonić? Dy­

rektor szpitala był tak uprzejmy, że
zatelefonował do mnie, do biura,

około godziny dwunastej. Zawiado­
mił, że operacja się udała, chory już
się obudził z narkozy i czuje się do­
skonale. To
wiedziałam,
Kiedy się
śmierci, nie
Zupełnie nieprawdopodobne.

— Dlatego właśnie nie możemy
wykluczyć, że mamy do czynienia ze

zbrodnią.
— Pan naprawdę tak sądzi?
— Czy po tej awanturze z inżynie­

rem Senowiczem mąż nie obawiał się
zamachu na swoje życie?

— Nie. Bo przestał się widywać
z tą panią. Natomiast ostatnio,
mniej więcej na dwa miesiące przed
śmiercią, Olek dostał manii prześla­
dowczej. Najpierw wymyślił historię
z otruciem go.

— A to nieprawda?
— Zwykła historia. On stale poły­

kał ogromne ilości leków. Nie ro­
zumiem jak to mogło mu nie zaszko­
dzić. W tym czasie właśnie „zacho­
rował” na anemię. Brał różne medy­
kamenty na wzmocnienie. Tak już
sterroryzował lekarza zakładowego,
że ten dla świętego spokoju przepi­
sywał mu wszystko z wyjątkiem nar­
kotyków i leków psychotropowych.
Między innymi jakiś środek z dodat-

' kiem arszeniku. Pewnego dnia, kiedy
Olek najpewniej za dużo zażył, wy­
stąpiły objawy zatrucia arszenikiem.
Wtedy od razu ułożył sobie historyj­
kę, że usiłowano zgładzić go w ten

podstępny sposób.

mi wystarczyło. I tak
że Olkowi nic nie jest,
dowiedziałam o jego

mogłam w to uwierzyć.

(c. d. n-)

WOLNE DNI
Gdy w ub. tygodniu, któ­

regoś dnia zobaczyłem
zamknięte dwa sklepy o-

wocowo-warzywne pełne
łatwo psującego się towaru

przy ul. Floriańskiej z wy­
wieszką: „Zamknięte z po­
wodu wolnego pracowni­
ków za dzień 21. VII.” —

uważałem to za żart. Gdy
jednak dzisiaj znowu wi­
dzę zamknięty sklep wa­
rzywno-owocowy, oczywi­
ście również pełny towaru

przy ul. Grodzkiej, róg pl.
Wiosny Ludów, jak rów­
nież zamknięty sklen spo­
żywczy w Rynku Gł. róg
Grodzkiej (tabliczka infor­
mująca: „Sklep zamknięty
z powodu wolnego pracow­
ników — ża zezwoleniem
Wydziału Handlu) — czuję
się zmuszony zapytać jakie
jest zdanie redakcji w tej
sprawie. Jako bowiem kon­
sument i zakupujący wysu­
wam następujące zastrze­
żenia:

1. uchwała RM o wolnym
21. VII. — nie nakazywała
zamykania sklepów, a

zwłaszcza spożywczych i o-

wocowo-warzywnych (ani
zresztą innych), czyli że
można było zorganizować
dni wolne przy utrzymaniu
otwarcia sklepów,

2. nie sądzę też, aby RM

wydając taki okólnik mia­
ła na myśli utrudnianie za­
opatrzenia,.

3. w. nawale turystów, ja­
ki w tej chwili przewija się
przez Kraków, wyłączenie
tak dużych sklepów spo-
źywczo-owocowych w cen­
trum ruchu turystycznego
— z eksploatacji, powoduje
istotnie duże utrudnienie w

zaopatrzeniu (gdybyź to

były sklepiki z obsługą je­
dnoosobową!),

4. narzekamy na handel,
że „urzęduje”, ale czyż ta­
kie postawienie sprawy dla
wykonania odgórnego
cenia-zarządzenia nie
potwierdzeniem tęgo?

5. Narzekamy na

lokali handlowych itp., ale
istniejących nie wykorzy­
stujemy; przysłowiowe „re­
manenty” lub „remonty” a

teraz jeszcze „dni wolne”,
6 kto zapłaci za towary

zepsute wskutek dłuższego
przetrzymywania (zwła­
szcza owoce i warzywa)?

J. G. Kraków,
-azwlsko znane redakcji

pole-
jest

brak
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Artykuły szkolne

na kiermaszach dzielnicowych

WspóiWm wvsUHm -

Dom Ludowy
Odkąd w Czajowicach, wsi

leżącej na granicach krakow­
skiego powiatu rządy przejęła
młodzież z ZSMW, wiele zmie­
niło się na lepsze. Nie anga­
żująca się dotychczas w żadne
inicjatywy społeczne wioska
zaczęła wysuwać się w tej
dziedzinie na czołowe miejsce.
Nie było wodociągu — już za­
łożono 2 tys. m przewodów.
Nie było drogi — już są go­
towe wykopy, a pierwszy odci­
nek zostanie niedługo oddany
do użytku.

W ubiegłą niedzielę wmuro­
wano w Czajowicach kamień
węgielny pod nowy Dom Lu­
dowy, nad którego budową

protektorat objął I sekretarz
KP PZPR w Krakowie. Miesz­
kańcy wsi zobowiązali się
przekazać obiekt wsi już w

przyszłym roku na lipcowe
święto. Aktu wmurowania do­
konał protektor wraz z prze­
wodniczącym PK ZSL w Kra­
kowie Tadeuszem Zborochem
w obecności władz miejsco­
wych i przedstawicieli organi­
zacji młodzieżowej.

Niedzielną uroczystość w

Czajowicach zakończyło wrę­
czenie miejscowemu aktywiś­
cie ZSMW S. Szopie przyzna­
nej mu przez ZG ZSMW od­
znaki „Ojczyźnie — wsi —

sobie”, (cm)

Za niespełna trzy tygodnie
początek nowego roku szkol­
nego. Z końcem sierpnia za­
pełnią się kupującymi sklepy
z artykułami papierniczymi, z

młodzieżową odzieżą czy o-

buwiem. Krakowski handel
już obecnie przygotowuje się
do tego „gorącego okresu” —

kończy się remonty sklepów,
uzupełnia towar w magazy­
nach.

W bieżącym roku podobnie
jak w latach ubiegłych zo­
staną zorganizowane kierma­
sze artykułów szkolnych. Bę­
dą to jednak kiermasze o cha­
rakterze dzielnicowym. W No­
wej Hucie przedmioty po­
trzebne w szkole będzie moż­
na kupić na placu obok kina
„Świt”, w Podgórzu taki kier­
masz zostanie zorganizowany
w Rynku Podgórskim, nato­
miast w Śródmieściu celom
handlowym służyć będą stra­
gany w Małym Rynku oraz

przy ulicach: Stolarskiej i
Siennej.

Tłumem klientów zaludni

się także plac Mariacki, gdzie
pod patronatem „Domu Książ­
ki” zostanie zorganizowana
giełda podręczników szkol­
nych, oczywiście tych używa­
nych, które młodzież ze star­
szych klas będzie mogła od­
sprzedać młodszym kolegom.
Niezależnie od tego 210 stoisk
ulicznych przed krakowskimi
sklepami będzie oferować ar­
tykuły szkolne. Ten kierma­
szowy tydzień ma trwać od
27 sierpnia do 3 września br.

U schyłku lata zostaną rów­
nież zorganizowane kiermasze
innego typu. Na obu krakow­
skich placach Kleparskich
„Arged” sprzedawać będzie
sprzęt gospodarstwa domowe­
go. Będzie tam moża kupić
poszukiwane słoje do prze­
chowywania przetworów na

zimę. Oprócz tego zostanie
zorganizowana kiermaszowa
sprzedaż artykułów spożyw­
czych — atrakcyjnych artyku­
łów na pewno nie braknie.

(wam)

Jeszcze trwają wakacje, jeszcze całe dwa tygodnie bę­
dzie się można bawić z kolegami na podwórku. Dla tych
ze zdjęcia dwa tygodnie to długi czas beztroskiej roz­
rywki'. .Ale dla rodziców nadchodzi już ostatni' czas, by
pomyśleć, w czym pociecha pójdzie do szkoły w pierwsze
dni września, czy ma zeszyty, ołówki, kredki, pióro,
teczkę na książki.

Fot.: W. Klag

Jak zabawa to tylko
w Non

Niezmienną popularnością
cieszy się wśród młodzieży
spędzającej lato w mieście

zorganizowany staraniem ZW
ZMS Non-stop przy alei
Puszkina. Z dnia na dzień
zmienia się wystrój wnętrza
tej placówki. Ostatnio np.
pojawiły się tutaj klomby
kwiatów, przybyło stolików z

kolorowymi parasolami. Moż­
na się tu nie tylko zabawić,
lecz także posilić, bo bufet

dysponuje gorącymi daniami.
Ale Non-Stop to przede

wszystkim muzyka. I to muzy­
ka prezentowana przez dobo­
rowe zespoły rozrywkowe.
Ostatnio koncertowali tutaj
„Trubadurzy”. Dziś zmiana
programu — po powrocie z

-stopie
berlińskiego festiwalu grać bę­
dzie zespół młodzieżowy ZD
ZMS Śródmieście w Krakowie
— „Wawele”.

Ponadto w Non-Stopie pro­
wadzona jest dyskoteka, od­
bywają się pokazy mody,
trwają liczne konkursy z na­
grodami. Jednym słowem dla
każdego coś miłego. Po popi­
sach muzycznych wyświetla­
ne są atrakcyjne filmy.

Non-Stop prowadzi swą
działalność codziennie od go­
dziny 17.30 do 21.30. Lecz tyl­
ko działalność muzyczną. Po

tej godzinie rozpoczyna się
seans filmowy, na który
wstęp wkalkulowany jest w

cenę biletu.

Boutiąue w Krakowie

czyli Mekka elegantek
Tłumek pań zaglądał nie­

spokojnie do środka. Pukano
w szybę. „Proszę pani, czy
można już wejść?" Tak właś­
nie pierwsza w Krakowie
boutiąue otwierała wczoraj
swe podwoje.

W kraju otwarto już takich
siedem. Wszystkie ZPO „Có­
ry”. Są to małe sklepiki ofe­
rujące krótkie serie doskona­
łych modeli. Część z tych
wzorów pochodzi z przedłu­
żenia serii eksportowych (i w

naszych sklepach jest wcześ­
niej, niż na Zachodzie), część
jest produkowana specjalnie
dla boutique’ów. W żadnym
wypadku modele małych bou-
tikowskich serii nie przedo­
staną się do masowej produk­
cji ani odwrotnie, tutaj nie
będą powielane wzory serii
dużych.

Nowość tych szczególnych
sklepików nie polega tylko na

tym, że można tam dostać
rzeczywiście ładne rzeczy. No­
wy jest sposób zaopatrywania
w towar, nowy styl sprzeda­
ży. Jedynymi odpowiedzial­
nymi za zaopatrzenie są ZPO
„Córa”. Koniec z zamawia­
niem odzieży u producenta,
koniec z magazynowaniem
i wszelkimi drogami pośred­
nimi. Zakłady będą dostar­
czać bezpośrednią dostawą
raz albo dwa razy w tygod­
niu towar przez siebie wy­
brany. A można wierzyć, że
„Córa” wybierze naprawdę
dobrze.

„Chcielibyśmy — mówił na

otwarciu zastępca dyrektora
ZPO „Córa” Marek ZEM-
BRZUSKI — żeby te sklepiki
stały się miejscem, w którym
lansować się będzie w Pol­

sce modę. Chcęmy czynnie,
nie biernie zaspokajać zapo­
trzebowanie rynku,' zwłaszcza
że mamy ambicje stać się
centrum mody damskiej w

kraju”.
Boutiąue „Córy” będzie

miejscem, gdzie nie tylko bę­
dzie można kupić dobrze u-

szyte rzeczy, ale i... pogawę­
dzić o modzie, dowiedzieć się
czegoś, poradzić, Prawdziwa
Mekka elegantek Krakowa.
I za taką — intymną i ka­
meralną — sprzedażą jest i
producent — ZPO „Córa”, i
przedstawiciel handlu — PSS
Kraków.

Na marginesie — pierwszy
to boutiąue w Krakowie, ale
nie ostatni. Już w październi­
ku zapowiada się otwarcie na­
stępnego — tym razem kra­
kowskiej „Yistuli”. (ban)

..Uistula"
przy żniwach

Nie, wcale nie o popu­
larny typ kombajnu zbożo­
wego tu chodzi. Oto, jak
nas poinformowano, KZ
PZPR i Rada Zakładowa
przy Zakładach Przemysłu
Odzieżowego „Vistula” w

Krakowie opracowały w

ramach akcji „Każdy kłos
na wagę złota” harmono­
gram prac, mających na

celu pomoc w żniwach dla
gminy Czchów.

Zgodnie z ustalonym pla­
nem, w ub. sobotę bezpo­
średnio po zakończeniu
pracy na pierwszej zmianie
50 pracowników wzięło u-

dział w pożytecznej akcji.
Okazuje się więc, że na o-

fiarność załogi krakow­
skiej ,,Vistuli'” można li­
czyć nie tylko w aspekcie
produkcji modnych, poszu­
kiwanych nie tylko w Pol­
sce, garniturów. (pw)

CO.GDZIE
KIEDY?
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Euzebiusza

BAGATELA (Barbakan): Molier:
Szelmostwa Skapena — 20, LUDO­
WY (Os Teatralne 34): Milne:

Niezwykle przygody Kubusia Pu­
chatka — 17.

APOLLO: Oszukany (USA, 18

lat) — 10, 12.30, Niebieski żołnierz

(USA, 16 lat) — 15.45, 18, 20.15, KI­
JÓW: Simon Boliyar (hlszp., 14 lat)
— 17, 19.30, KULTURA: Michał

Waleczny (rum., 14 lat) — 18, 20.15,
MASKOTKA: Na rabunek (radź.
14 lat) — 15.30, 17.30, 19.30, MŁ.

GWARDIA: Małżonkowie roku II

(fr. 14 lat) — 14 .45, 17, 19.15, NON-
STOP: Żółta łódź podwodna (ang.,
14 lat) — 21 .30, SZTUKA: Bullit

(USA, 16 lat) — 15.45, 18, 20.15, U-

CIECHA: Odstrzał (USA, 16 lat) —

15.45, 18, 20.15, UGOREK: Śmierć
czarnego króla (czes., 16 lat) — 16,
19, TĘCZA: Upadek czarnego kon­
sula (radź., 14 lat) — 17, 19, WAN­
DA: Mężczyzna który mi się podo­
ba (fr., 16 lat) — 10, 12.15, Szkoła

kowbojów (USA, 14 lat) — 15.45,
18, 20, .WARSZAWA: Śmiech w

ciemności (ang., 18 lat) — 15.45.

18, 20.15, WISŁA: Serce to samo­
tny myśliwy (USA, 16 lat) — 11,
15.30, Cztery damy i as, (fr., 13

lat) — 18, 20, WOLNOŚĆ: Pojedy­
nek na wietrze (jap., 18 lat) —

15.45, 18, 20.15, WRZOS: Dziewczy­
na na miotle (czes., 11 lat) — 16,
18. 20, ZUCH: niecz., KDF ZWIĄZ­
KOWIEC: Hrabina z Hongkongu
(ang., 14 lat) — 15.45, 18, 20.15.

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT D. SALA: Absolwent (USA,
16 lat) — 15.45, 18, 20.15, ŚWIT M.

SALA: Trzeba zabić tę miłość (poi.,
16 lat) — 15, 17, 19, ŚWIATOWID
D. SALA: śmiałość (radź., 14 lat)
— 16, 18. 20, ŚWIATOWID M. SA­
LA: Na krawędzi (poi., 14 lat) —

15, 17.15, 19.30, SFINKS: Wydra
pana Grahama (ang., 7 lat) — 16,
13, 20.

WIELICZKA — Górnik: Motyle.

Jednym z przedsiębiorstw powiatu kra­
kowskiego, które dotychczas najbardziej za­
nieczyszczało środowisko, była elektrownia w

Skawinie, ^akład ten, wytwarzający energię
elektryczną w oparciu o węgiel kamienny
produkuje znaczne ilości żużla i popiołu, które
trzeba gdzieś gromadzić. Wysyłała więc elek­
trownia popioły na okoliczne pola transpor­
terem hydraulicznym. Po odparowaniu wo­
dy popiół zaczynał jednak nabierać właści­
wości lotnych. Ilekroć wiał zachodni wiatr
Skawina pokrywała się chmurą pyłu ze skła­
dowiska elektrowni. I tak było od początku
działalności tego przedsiębiorstwa, od roku
1957. W tym okresie składowisko popiołów
rozrosło się do powierzchni 52 ha.

Przed dwoma laty przy współpracy Central
nego Biura Studiów i Projektów Wodnych
Melioracji w Warszawie rozpoczęto prace nac

przywróceniem życia na tej biologicznej pu
styni. Początkowo pracami objęto obszar li
czący zaledwie 5 ha.

Dziś twierdzenia o zanieczyszczaniu środo­
wiska przez elektrownię należą do prze­
szłości. Na dawnym składowisku popiołu ro­
śnie zboże, rosną i inne rośliny. Kombajn pra­
cowicie zbiera pierwszy plon w fabryce prą­

du. Zadanie, które postawili sobie pracowni­
cy elektrowni zostało przekroczone — po­
czątkowo chodziło tylko o związanie roślin­
nością wierzchniej warstwy popiołu. Skoro
jednak tak wspaniale rośnie tam zboże... Bo
też i plon z popiołów nie najgorszy — rzepak
dał 16,2 q z ha. jęczmień 19 q z ha. Może
więc zmienicie nazwę na „energorol”? —

śmieje się obecny przy żniwach I sekretarz
Komitetu Powiatowego PZPR w Krakowie —

KAZIMIERZ NOCUŃ, przesypując w rękach
dorodne ziarno.

Uprawianie składowiska to jednak tylko
pracochłonna konieczność. Chcielibyśmy —

mówi główny inżynier elektrowni WIESŁAW
OSTAP — by były to pierwsze i ostatnie
żniwa wykonywane przez nas. Mamy zamiar
przekazać hałdę jako gospodarstwo do­
świadczalne dla uczelni lub też na cele ogro­
dnictwa szklarniowego' na skalę przemysłową.
Ze swej strony możemy zapewnić ciepłą wodę
do ogrzewania szklarni.

Były to najdziwniejsze żniwa, jakie •wi­
działem. Okazuje się jednak, że w Skawinie
bochenek Chleba może powstać nawet z po­
piołu. (wam)

Fot. W. Machnicki

To dorodne zboże, które ogląda­
ją inż. inż. Zygmunt Wnorow-
ski i Wiesław Ostap wyrosło z

popiołu.

IZ plenerem
Plenery organizowane przez

wydziały kultury i Związek
Polskich Artystów Plastyków
są bardzo pożyteczne. Rzeczy­
wiście wielu artystom dostar­
czają „pełni powietrza”, na­
rzucają temat, zmuszają nie­
jako plastyka do wykonania
zamówienia społecznego do­
słownie i przenośnie. W pa­
wilonie wystawowym BWA
wystawa poplenerowa groma­
dzi prace, które powstały na

to właśnie zamówienie.
Pierwsze wrażenie z ekspo­

zycji jest następujące: zbyt
wiele tu dosłowności, tema­
tów określonych ogólnikowo.
Z drugiej strony zmęczeni
różnego rodzaju „izmami” z

rozkoszą oglądamy, jak wiele
współcześni artyści... utracili
z warsztatu malarzy realistów,
którzy zaledwie 60, 70 lat te­
mu umieli jeszcze przyciągnąć
uwagę i rysunkiem, i sztafa­
żem przedmiotowym kompo­
zycji malarskiej, i paletą
barw.

Trudno cokolwiek wyróż­
niać, choć przecież wszystko
to, co namalował Adam Że­
browski, cały jego cykl dob-
czycki stanowi obok kilku in­
nych propozycji osiągnięcie
wystawy. Wolę, to praw­
da, Żebrowskiego akwareli­
stę (piękny „Rynek w Dob­
czycach”), ale i oleje świad­
czą, że ręka to pewna, za-

— różnie...
miar czysty. Podobnie oce­
niam „Wiosnę w Libiążu” Ka­
zimierza Kopczyńskiego, „Wie­
czór Niepołomice” Zofii Pusz-

czyńskiej, „Sad” S. Karpika,
„Cmentarz partyzantów w

Piwnicznej” Czesława Kieł-

bińskiego.
Osobną sprawę stanowi ma­

larstwo Bogny Perz. Jej
„Okno VI” dalekie od po­
wierzchowności, wychodzi poza

przedmiot, zmusza do określe­
nia się widza, obserwatora.

Pewno, trudno żądać, aby za­
wsze plastyk komponujący
obraz pejzażowy poza ramy
pejzażu wychodził. „Wejście
do sztolni” Ireny Stankiewicz-

Skoczowej jak gdyby płaskie
jest, nie wydobywa walorów

.głębi. Parę chwil później ła­
two zauważyć, jak kompo­
zycja ta chce wydobyć stopie­
nie się elementów naturalnych
i tych, które ręka ludzka

stworzyła.
Poza wymienionymi obraza­

mi wiele tam nieporadności i

pospieszności. Efekciarstwa i

łatwizny. Ale każda wysta­
wa musi zawierać różne pra­
ce, prawda? (J)

SKAWINA — Junak: Walter bro­
ni Sarajewa, Hutnik: Jaku 1 Mary

ZIELONKI — Krakowianka:

Czworokąt śmierci.

ZOO (LAS WOLSKI): codzien­
nie od godz. 9 do zmroku.

OGRÓD BOTANICZNY (Koper­
nika 27): od godz. 8 do zmroku.

WAWEL: komnaty (9—14.15 1 15
— 17), Skarbiec, Zbrojownia (10—
15.30), SUKIENNICE (mecz.), SZO-

ŁAYSKICH (niecz.), CZARTORY­
SKICH: Jana 19 (10—16), DOM

MATEJKI: Floriańska 41 (10—16),
NOWY GMACH: al. 3 Maja 1 (10
— 16), HISTORYCZNE: Jana 12 (9—
15), Rynek Gl. 35 (9—15), Szpital­
na 21 (11—18), Franciszkańska 4

(11—18), Wieża Rratuszowa (8.30—
14.30, ARCHEOLOGICZNE: Posel­
ska 3 (14—18). PRZYRODNICZE:

Sławkowska 17 (10—13), MUZ. LE­
NINA: Topolowa 5 (9—18), Kr. Ja­
dwigi 41 (9—13), KTF: Boh. Stalin­
gradu 13 (9—21), PAWILON WY­
STAWOWY: pl. Szczepański 3 (11
— 18), ETNOGRAFICZNE: Wolnlca
1 (niecz.), PODZ KOSC. św. Woj­
ciecha (9—18), MUZ. MŁ. POLSKI:

Tetmajera 28 (11—14), MUZ. LOT­
NICTWA: Czyżyny (niecz.), KO­
PALNIA SOLI w Wieliczce (8—18),
MUZ. W PIESKOWEJ SKALE (12
— 13).

—JA
PROGRAM I

5.00 Wiad. 5.05 Rozmait. roln. 5.25

Muz. 5.45 Rolniczy kwadrans. 6.00
Wiad. 6.05 Gimn. 6.15 Muz. 6-40

Sportowcy wiejscy na start. 6 .15

Takty i minuty. 8 .00 Wiad. 8.05 U

przyjaciół. 8.10 Muz. 9 .00 Wiad. 9 .05

Walce. 9 .30 Radio Praga prezentu­
je. 10.00 Wiad. Co czyta kraj. 10 15

Lato z radiem. 11 .55 Kom. o st.

wód. 12 .05 Z kraju i ze świata.

12.20 Muz. 12 .50 Piosenki. 13.25 Po­
radnik rolnika. 14.00 Ze świata

nauki 1 techniki. 14.05 Muz. 14 .30

Sport to zdrowie. 14.35 Melodie

dla wszystkich. 15.00 Wiad. 15.05

Jazz. 15.30 Refleksy. 15.35 Przed­
stawiamy uczestników Festiwalu —

Sopot 73. 16.00 Wiad. Tu druga
zmiana. 16.10 Nasi ulubieńcy 16.30

Płyty ZSRR. 17.00 Studio Mł.: Rą-
dio-kurier. 17.15 „Rytmy”. 17 50

Klient nasz partner. 18.05 Biuletyn
Polskich Nagrań. 18.30 Cykl: „Prą­
dy i poglądy”. 18.40 Mistrzowie

klawiatury. 19.05 Muz. i aktualn.

19.30 „Dwa kwadranse baroku”.

20.00 Wiad. 20.15 Gwiazdy estrad,
20.50 Kronika sport. 21.25 Aktualn.

kult. 21.30 Rytm, piosenka. 22.00
Wiad. 22 .05 Rytm, piosenka 22.25

Co słychać w świecie. 22 .30 Rytm,
piosenka. 23.00 Wiad. 23.10 Kor.?-

spond. z zagr. 23.15 J?m Session.
24.00 Wiad. 0.05—3 .00 Tr. z Kato­
wic.

PROGRAM II

Godz. 5.00 Muz. 5.30 Wiad*

5.35 Posłuchaj i przemyśl. 5 .45 Tr.

z Rzeszowa. 6.10 Kalendarz Radio­
wy. 6.15 Muz. 6.30 Wiad. 6.35 Ko-

mentrz dnia. 6.50 Gimn. 7.00 Próg.’
pog. 7.01 Tr. z Rzeszowa. 7.30
Wiad.'7.45 Muz. 8.15 Radio-rekla-

ma. 8 .25 Próg. pog. 8.30 Wiad. 8 .35
Z mikrofonem w fabryce. 9.00

„Wyspa Majora Rembezy”
fragm. wspomn. Romana Lesia a

tomu „Braterstwo”. 9.20 Melodie i

piosenki. 9.40 Dla przedszkoli 1

dziecińców wiejskich: ..Pojadę ja
do Łowicza”. 10.00 Poetycki kon­
cert życzeń. 10.30 Gian-Carlo

Menotti: „Medium” — opera w 11

aktach. 11.30 Wiad. 11 .35 Audycja
nie tylko dla rodziców. 11.40

Skrzynka rodzin PCK. 11 .55 Kom.

o st. wód. 12.05 Koncert życzeń.'
12.38 „Nad pięknym modrym Du­
najem”. 13.00 Koncert dnia. 13.15

„Relaks z piosenką 1 tańcem”. 13 30

Wiad. 13.35 „Pociąg pancerny” —

fragm. pow. W . Iwanowa. 14.00

Więcej, lepiej, taniej. 14.15 Tu Ra­
dio Moskwa. 14.35 Festiwal Mo­
niuszkowski w Kudowie-Zdroju po
raz 12-ty. 15.00 Radioferie. 15.40

Zagadki muzyczne. 16.00 Wypoczj’-
nek, turystyka. 16.15 Tr. z Rzeszo­
wa. 17.00 Ilustr. Alfabet Rozrywki;
17.30 Nasz punkt widzenia. 17.45

Koncert rozrywk. dla wczasowi­
czów. 18.10 Poezja Niny Styki —

„Słowa pogodne”. 18.20 Dziennilc

krak. 18.30 Echa dnia. 19.00 Studio

Mł.: „Wędrujący mikrofon na ma­
zurskim szlaku”. 19.15 27 lekcja jęz.’
niem. 19.30 Magazyn lit. -muz „Bi­
gos turystyczny”. 21.00 Nowiny i

nowinki muzyczne. 21.15 Zwierze­
nia wieczorne. 21.30 Z kraju i ze

świata. 21.50 Wiad. sport. 21.55 Ro*

zmowy o wychowaniu. 22 .05 „Po
raz pierwszy na antenie”. 22.30

Kalejdoskop kult. 23.00 Fr. Schu­
bert: IX Symfonia e-moll „Tra­
giczna”. 23.30 Wiad. 23.40 Z mu­
zyki XX w.

Na UKF 68.75 MHz - z Kr. (lok.)

16.16 Liryki wybrane Lecha Pi­
wowara. 16.20 Muz. kameralna^
16.50 Mel. rozrywkowe.

19.00—21 .30 Program stereof.

PROGRAM III

9.00 „Lesio” — pow. 1.1 .05 „Klub
Pickwicka” — VI ode. słuch. 11 45

„Umarli rzucają cień” — pow 12 15
Z kraju 1 ze świata. 12 .25 Za kie­
rownicą 15.10 Refleksje z muzycz­
nych podróży (W. Wiłkomirska):
15.30 Rozmowa o sporcie. 17.05 „Sę­
dzia i jego kat” — 1 ode. pow.
Durrenmatta — czyta A. Łapicki.
17.15 Mój magnetofon. 18.45 „Skal­
dowie”. 19.20 Książka tyg. 19.35

Muz. poczta UKF. 20.00 S . Bekku:

Koncert. 20.25 Spiewniczek „Star­
szych Panów”. 21.50 Opera tyg.
Menotti: „Konsul”. 22.08 M. Ma-

thieu. 22.15 Przeminęło z wiatrem”
— pow. ode. 2 . 23.05 Haendel: I

Koncert B-dur na ork. 23.25

„Beatlesi”.

CHIRURGICZNY: Kopernika 21,
LARYNGOLOGICZNY: Koperni­
ka 23, NEUROLOGICZNY: Botani­
czna 3, UROLOGICZNY: Prądnic­
ka 35, OKULISTYCZNY: Koperni­
ka 38, CHIRURGIA DZIEC.: Prą­
dnicka 35.

PROGRAM I

10.00 Czerwone wino — ode. film

czechosł (kol.). 11 .10—16.25 Przer­
wa. 16 25 Program dnia. 16.30
Dziennik. 16.40 Program muz. 17.15

Przedstawienie się zaczyna. 17.40

Kurier Mazowiecki. 18.00 Telefe-

rle. 19.10 Przypominamy, radzimy.
19.20 Dobranoc (kol.), 19.30 Dzien­
nik (kol). 20.15 Kino Interesują­
cych Filmów: Śmierć Ipu — film

rum. (kol.) 22.05 Kontakty. 22.35
Dziennik. 22 .50 Wiad. sport. 23.00

Program na środę.

PROGRAM II

17.35 Program dnia. 17.40 Za

Odrą, za Labą — pr. publ. 18.10

Stacja Piętrowo — film węg. 18.55

Kapelusze, torby, buty (kol.) . 19.20

Dobranoc (kol.). 19.30 Dziennik

(kol.). 20.15 Glob — pr. publ. 20 45

Parada przebojów — progr. rozry­
wkowy. 21.30 24 godziny (kol.).
21.40 Opowieść o Arktyce — film

dok. radź 22.15 Program na środę.

Aby nie straszył
„czerwony kur”

Lato w mieście. Dla straża­
ków okres wytężonej pracy.
Co prawda pożarów jest sto­
sunkowo mało (czerwiec, li­
piec i początek sierpnia tylko
48), ale istnieje konieczność

przeprowadzenia szeregu kon­
troli, działalności profilaktycz­
nej.

Z dniem 1 stycznia br. do
Krakowa przyłączono szereg
nowych terenów. Dotychczas
działały tam jednostki Ochot­
niczych Straży Pożarnych.
Obecnie nadzór objęła Miej­
ska Zawodowa Straż Pożarna,
której funkcjonariusze kontro­
lowali ostatnio punkty kolo­
nijne oraz punkty omłotowe.
Nie stwierdzono rażących
uchybień.

Są jednak i kłopoty. Przede

wszystkim z pozostawionymi
„samopas” starymi domostwa­
mi. Ich właściciele przenieśli
się do mieszkań w nowych
osiedlach. Opuszczone demy
zamieniły się w punkty zborne

okolicznych pijaków. W czasie
takich spotkań często nastę­
puje zaprószenie ognia i pożar
rozprzestrzenia się na sąsied­
nie budynki. Trzeba, by orga­
na MO zwróciły baczniejszą
uwagę na te rudery.

Innym zagadnieniem jest
sprawa niewłaściwych instala­
cji elektrycznych. Stare, zetla-
łe przewody grożą w każdej
chwili wybuchem pożaru. Sy­
pią się więc grzywny na właś­
cicieli domów ale nie przyno­
szą one spodziewanych rezul­
tatów.

(ga)

INFORMACJA SŁ. ZDROWIA:

371-11, TELEFON ZAUFANIA 377-55

(godz. 17—22), MŁODZ. TELEFON

ZAUFANIA 611-42 (15—17 z wyj.
niedziel), INFORMACJA O USŁU­
GACH 565-88 , 228-56, PORADNIA

d.s. wychowania seksualnego mło­
dzieży 357-67 (godz. 14—18), TELE­
FON ZAUFANIA MO 216-41 .

Floriańska 15, Rakowicka 12, Ba­
torego 1, Waryńskiego 24, Kościu­
szki 18, pl. Boh. Getta 11 (tlen),
Nowa Huta: Centrum A, bl. 3

(tlen), os. Teatralne 28 (tlen).

WYPADKI
;! KRAKSY

POGOTOWIE

LSiemiradzkiego 1, wypadki 09

zachorowania i przewozy 380-50

Podgórze 625-50 657-57

Grzegórzki 209-01 295-77

Nowa Huta 422-22 117-70

♦ W wyniku zderzenia „war­
szawy” ze „skodą” na ul. Czar­
nowiejskiej — ogólnych potłu­
czeń doznał 22-letni Florian

Salęga (’a;i. Bęhło 13, pow.
Kraków) i 26-letni Jerzy Fili­
powicz (lam. os, Ugorek 871).

♦ Ambulatorium chirurgiczne
Pogotowia Ratunkowego udzie­
liło wczoraj pomocy ok. 130

pacjentom, (p)
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